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(Termin sojuszu austro - niemieckiego. — Z R a d y  
państwa. — Melodramat centralistyczny. — Kapi­
tulacja doktrynerji centralistycznej. — Rozwiązanie 

sejmu czeskiego.)

Ważny przyczynek do dziejów austro-nie 
mieckiego sojuszu przynosi nam dzisiaj Gazeta 
Kotońska. Donosi ona, że trak ta t, będący pod­
stawą tego sojuszu, zawarty został na la t pięć 
i ze przeto termin jego ubiega dnia 15. paździer­
nika 1884, ale ponieważ „okazał się ten sojusz 
znakomitym środkiem do utrzymania pokoju, 
więc jest wszelka nadzieja, że po terminie prze­
dłużonym zostanie znowu na la t k ilka0.

Wiadomość tę giełdy przyjęły zniżką pań­
stwowych walorów, dając tem do zrozumienia, 
że żywią pewną obawę co do odnowienia trak- 
ta tu  i wolałyby, aby termin jego był oardziej 
od nas oddalony. I niezawodną jest rzeczą, że 
o wiele pokojowiej wyglądałaby sytuacja Euro­
py, gdyby sojusz austro-niemiecki miał się od­
nowić dopiero za lat kilka. Samo bowiem po­
stawienie kw estji: czy ma się odnowić ? sam 
ten tai* , że bęclą musiały międzj gabinetem 
wiedeńskim a berlińskim prowadzić się nowe 
p ertrak tac je ; wreszcie i ta  okoliczność, że tak 
około jednego, jak i drugiego mocarstwa rozpo­
czną się konkury innych mocarstw; wszystko 
to razem każe przypuszczać, że w szeregu 
wszelkich możebnych ewentualności może być i 
ta, iż rrak tat się nie odnowi, lub odnowi się na 
warunkach, nie tak ściśle jak dotąd sprzęgają­
cych oba mocarstwa.

Moskwa lepiej oczywiście aniżeli prasa wie­
działa o istnieniu trak tatu  i o jego terminie, 
skoro nie czekając na enuncjację Gazety Kotoń­
skiej, wysłała Giersa dla werbowania Niemiec. 
Obecnie donoszą, że p. Saburow, ambasador mo­
skiewski przy berlińskim dworze, po kilkodnio­
wych konferencjach to z Hatzfeldom, to z Bis- 
markiem, udał się do Petersburga. Ze sfer urzę­
dowych" berlińskich donoszą, że rokowania pro­
wadziły się na tle ustępstw cłowych, które ca­
ra t przyobiecał porobić Niemcom. Nasuwa się 
pytanie, azali te ustępstwa nie będą pewnego 
rodzajn zadatkiem « conto tej kwoty, za której 
cenę Moskwa postanowiła rozbić austro-niemie- 
cką przyjaźń?

Przeciw temu pytaniu i w ogóle przeciw 
przypuszczeniu, że sojusz może nie być odnowip- 
nym, występnją półurzędowe austrjackie organa 
z całą namiętnością człowieka, niebędącego sta­
nowczo pewnym swych twierdzeń. &'tara Presse 
oburza się na giełdy za ich trwogę o przy­
szłość, i dowodzi, że w naszym pozytywnym 
wieku, liczącym się z wypadkami, nie można 
przecież było zawierać trak tatu  na dłuższy ter­
min, jak na lat pięć. „Uczuciowa polityka śre­
dnich wieków, powiada to pismo, mogła sobie 
bawić się w takzwane wieczyste sojusze, któ­
rych wieczystość nie stała  swoją drogą w ża­
dnym stosnnku do rzeczywistej wieczności. Dzie­
je na każde^ swej stronicy pokazują nam prze­
cież, że wszystkie te wieczyste sojusze nie mo­
gły się ostać wobec pierwszej lepszej pokusy. 
Natomiast dzisiejsza polityka, kierująca się nie 
uczuciami, ale interesami, idąca nie za głosem 
sympatji lub antypatji, lecz za głosem realnych 
potrzeb, nie mogła bawić się w wieczystość; ob­
liczyła ona w jakim, według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, perjodzie interesa się nie zmie­
nią, i na ten perjod tra k ta t zaw arła.1'

Rozumowanie arcysłuszne, ale obawy giełd 
ono nie usuwa, bo rzeczą jest jasną, że giełdy nie 
dlatego zagrały na zniżkę, że 'm się niepodoba 
metoda polityczna XIX. wieku, ale dlatego, że

obawiają się, aDy interesa Niemiec, te właśnie 
realne interesa, nie skłoniły B isnarka do zwró­
cenia oczu w k tó rą  inną stronę. Sam zresztą 
ten fakt, iż Bismark, tak  bystry i przezorny 
mąż stanu, będąc we wrześniu 1879 r. w W ie­
dniu, przewidywał, że do r. 1884 dojrztją pe­
wne sprawy, wyłonią się pewne kwestje, a na­
brzmieją inne; sam więc już ten fakt może z 
całą słusznością napawać giełdy obawą.

Na wczorajszem posiedzeniu przedlitawskiej 
Izby posłów przedłożyła komisja budżetowa 
sprawozdanie o wniosku rządowym, tyczącym 
się zwiększenia uchwalonego w r. 1882 kredy­
tu na budowę kolei Arlbergskiej. Projekt usta­
wy o zmianie niektórych postanowień dodatku 
do ordynacji wyborczej, tyczącej się galicyj­
skich włościańskich okręgów wyborczych, zo­
s ta ł przyjętym bez dyskusji w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. Następnie obradowano w dal­
szym ciągu nad ustawą przemysłową.

P izyjęty ostatecznie przez Izbę posłów §. 
ustawy przemysłowej z poprawkami pp. Za­

torskiego (na końcu ustępu 4.), Mieroszowskie- 
go (cały ustęp 5.) i Adamka (cały ustęp 7.) o- 
piewa jak  następuje:

„Procedery są albo a) wolne, albo b) kon­
cesjonowane, albo c) rz łmieślnicze.

„Te procedery, co do których uzasadnioną 
jest ze względów publicznych konieczność, aby 
wykonywanie onych zrobiono od osobnego po- 
zwolenia zależnem, będą traktowane jako kon­
cesjonowane (§§. 14. i 23.)

„Jako precedery rzemieślnicze będą uważa­
ne te procedery, w htorych chudzi o zręczność 
(Fertigkeiten), wymagającą wykształcenia w pro­
cederze przez wyuczenie i dłuższe nżycie w 
tymże, a do czego zazwyczaj (in der Regel) to 
wykształcenie wystarcza (§. 24.)

„Precedery handlowe (w ściślejszem zna­
czeniu) i prowadzone sposobem fabrycznym 
przedsiębiorstwa są wyjęte od zaliczenia do 
procederów rzemieślniczych, przemysł domowy 
zaś w ogóle jest wyjęty od zaliczenia do jakich­
kolwiek procederów.

„W razie wątpliwości, czy pewne przed­
siębiorstwo procederowe ma być uważanem ja ­
ko fabryczne,, a względnie jako handlowe w 
ściślejszem znaczeniu, rozstrzyga polityczna 
władza krajowa po wysłuchaniu Izb handlo­
wych i przemysłowych, tudzież dotyczących 
korporacji, a w drodze reknrsu minister spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministerstwem 
hand'u.

„Wszelkie procedery, nieuznane ani za kon­
cesjonowane ani za rzemieślnicze, są procedera­
mi wolnemu - /

„Ministra handlu w porozumieniu z mini­
strem spraw wewnętrznych upoważnia się, aby 
aż do prawodawczego oznaczenia, oznaczył te 
procedery, które jako rzemieślnicze uważać na­
leży.0

Do tego paragrafu przyjęto też następującą 
rezolucji p Adamka i

„Wzywa się c. k. rząd, aby zniósł się z do- 
tyczącemi kołami procederowemi, i na tej podsta­
wie przedłożył odpowiednie projekta w przed­
miocie oznaczenia drogą prawodawczą listy pro­
cederów rzemieślniczych.0

Półurzędowe — a innego dotąd niema — 
sprawozdanie z posiedzenia komisji budżetowej 
Izby posłów z d, 13. bm.,‘ . na którem według 
telegramów dr. Herbst burdę wyprawił z po­
wodu galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego, 
wygląda dość spokojnie. Referując o subwen­
cjach dla niektórych funduszów krajowych p. 
Zeitliammer wniósł także o nadzwyczajny wy­
datek i bezprocentową zaliczkę dla gal. funiu- 
szu indemn. w kwocie 2,625.000 złi. Przeciw 
temu powstał dr. Herbst, oświadczając:

„Jestem zdumiony, że już dzisiaj mamy ob­
radować nad tą  kwesTją. Przypominam rezolu­
cje Rady państwa co do gal i u. funduszu indemn., 
tudzież, że tego ro tu  lżąa  wniósł w sejmie ga­
licyjskim w formie „ugody1* projekt, co do któ­
rego sejm powziął odmienną uenwałę. Rzecz 
nie jest pilna, to tez nie należy w ogóle już 
dzisiaj decydować o zaliczce dla Galicji. Można- 
by ten przedmiot doskonale ztrącić z porządKu 
dziennego. Nic nie nagli do powzięcia uchwały 
już dzisiaj. J a  i moi towarzysze polityczni nie 
możemy ani w obradach ani w ucawale nad tą  
pozycją brać udziału. “

Tyle tylko z tej m o p o d a j e  sprawozda­
nie półurzędowe. — Spra p,oadawca Zeirhammer 
odpiera, że 'referuje juz dzisiaj] ponieważ każde­
mu referentowi zależy na jąjr p;;jrycnlejszem przed­
łożenia pracy, k tórą mu  ̂przekazano. Zresztą 
nie jest pewnem, czy do czasu, gdy sprawozda­
nie budżetowe zostanie Izbie przedłożonem, rząd 
poweźmie decyzje co do uchwały sejmu galicyj­
skiego. — Następuje głosows nie. W niosei Herb­
sta, zawieszenia sprawy, zostaje odrzuconym; 
powstają z? nim tylko centraliści. Dr. Herbst 
oświadcza, że w obradach i głosowaniu dalej u- 
działu nie weźmie.

p . Wolfrum zwraca uwagę, że Izba posłów 
zawsze uchwalała rezolucję co do datków dla 
galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego; jeżeli 
zatem dotyczący projekt rządowy nie wejdzie 
do Izby, to należałoby ponowie rezolucję, doty­
czącą zwrotu tych zaliczek Wnosi przeto, aby 
powziąć uchwałę tylko z zastrzeżeniem przyję­
cia rezolucji — Hr. Clr.m - J/a rhnic dodaje, iż 
naturalnie że się do tej sprawy jeszcze powróci. 
— Przewodniczący hr. Hohenwart każe zapisać 
d« protokołu, że p. Wolfrum zastrzegł sob>e 
wniesienie rezolucji. — Poczem większość przyj­
muje ową pozjrcję według wniosku sprawo­
zdawcy.

Z telegramu wiemy już o demonstracji, ja ­
ką centraliści wjprawiU w doino-atwwjackiej 
krajowej Radzie szkolnej n a  wiadomość, że mi­
nister oświaty odrzucił rcmonstrar,ę tej Rady 
przeciw pozwoleniu założenia prywatnej szkoły 
czeskiej na przedmieściu wiedeńskiem Favorf- 
ten. Z obszernego spraw ozdania o tej demonstra 
cji widzimy, że odegrano formalny melodramat. 
Delegaci W ydziału krajowego i Rady miejskiej 
występy wali jeden po drugim, i lamcntuosn o- 
świadczali, że z powodu Jak jaskrawego po­
gwałcenia ustaw muszą wystąpić z urzędu, w 
którym tyle la t gorliwie pracowali. Jeden ty l­
ko p. W iener oświadczył, że nie podziela mo­
tywów reszty kolegów, -*■ ale jednak przystę­
puje do ich uchwały. Namiestnik .p; Pdssinger 
niby perswadował, ale p. Kopp odparł, że tu 
chodzi o zasadę — poczeni nastąpiło czułe po­
żegnanie. Rzecz była zdawna umówiona i insce- 
nowana, i byłaby się daleko lepiej udała — 
gdyby nie dwie okoliczności: raz, że radny dr. 
Pichl, któremu Rada miejska poi uczyła wypra­
cować referat z powodu tej szkoły czeskiej, o- 
świadczył w komisji, że decyzja ministerjum 
jest całkiem legalna, więc referat składa, — a 
powtore, że wj znaniewi delegaci Rady szkolnej 
nie usłuchali namowy lewiczakćw, i pozostali w 
niej, nawet delegat żydowski.

Na posiedzeniu Izby posłów z d. 13. bm. 
odbyła się ciekawa scena kapitulacyjna. Lewi­
ca, jak wiemy, ujrzała się zmuszoną nie wystę- 
pywać przeciw ustawie przemysłowej, a nawet 
głosować za nią — co p. Herbst w następują­
cy sposób m otyw ował: „Powiedziano, i i bę­
dziemy dlatego głosowali za ustawą, aby nasze 
mandaty ocalić. Tak nie jest. Mieliśmy sobie 
za obowiązek, usłuchać głosu tych, których ta  
usta wa dotyczy; a jeżeli procederzyści na swo­
ich wiecach i przy innych okazjach tak  dobi­

tnie życzenia swoje zamanifestowali, to powa­
żny polityk musi się zastanowić, czy podobna, 
przeciw tym życzeniom występować z powodu, 
ze się sprawę zna lepiej od nich.“

Tak więc doktrynerja centralistyczna kapi­
tulowała ! Ale bez kłamstwa obejść się nie mógł 
p. Herbst; i tak  wywodził, że to centraliści wy­
stąpili w obronie przemysłu domowego, podczas 
gdy Koło polskie już poprzód tę sprawę obmy­
ślało i nie wniosek centralisty Reschauera, ale 
wniosek p. Zatorskiego został przyjęty, i to 
nawet jednogłośnie, ten bowiem wniosek ocala 
przemysł domowy od zapędów fiskalizmu. Zre­
sztą i rz^d oświadczał się za ochroną przemysłu 
domowego.

D. 13. b. m. głosował klub Coroniniego z 
lewicą, przy jednym paragrane większość pra­
wicy tylko dwa głosy wynosiła.

Narodni Listy zapewniają, że sejm czeski 
będzie jeszcze przed Bożem narodzeniem rozwią­
zany.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa d. 10 grudnia.

(Jubileusz Żółkowskiego — Twórca i wirtuoz. — 
“Dziwactwa Żółkowskiego. — Nieszlachetna zemsta i 
opieka Moskali. — Sprawa medalu jubileuszowego.— 
Lichwiarze i sędzia śledczy, — “Wizyta Apuchtina.—

Sprawy uniwersyteckie. — Ogólny ucisk).

(3). Złote gody Żółkowskiego ze sztuką, 
czyli pięćdziesięcioletni jubileusz pracy artysty  
cznej znakomitego aktura, stanowi w obecnej 
chwili najważniejsze zdarzenie i po dziś dzień 
jest przedmiotem ogólny cli rozmów.

O samym przebiegu jubileuszowego przed 
stawienia, o darach i owacjach składanych ge­
nialnemu komikowi możecie się dowiedzieć z tu ­
tejszych gazet i kurjerów, ciekawe są jednak 
zakulisowe fakta całej tej uroczystości. Żółkow­
skiego, jako artystę, (talent j zeczywiście wyjąt­
kowy w dziejach naszej sceny), musimy uwiel­
biać bez granic, chociaż potrzebna jest pewna 
miara i odróżnienie genjuszu twórczego od talen­
tu  wirtuoza. I gdy Szekspir, Molier, Fredro i tp. 
w dziełach swych są nieśmiertelni, wielkość i 
znaczenie takich nawet olbrzymów sztuki aktor­
skiej jak Rachel, Ristori, Dawison, Żółkowski i 
wielu , mych, ustaje, ginie z ich śmiercią.

Więc raz nareszcie musimy dojrzeć na 
punkcie nadmiernych uwielbień dla aktorów i 
zasługi ich ograniczyć do . właściwych roz­
miarów.

Kierując się tą  zasadą jedno z pism tutej­
szych, a mianowicie D ziennik  Anonsow y, odda­
wszy należyty hołd znakomitemu talentowi Żół­
kowskiego, zamieścił z lekka natrącając rozmai­
te dziwactwa i śmieszności artysty. Może to w 
dzień jubileuszu było trochę niewłaściwe, może 
za rażące (inkryminowany artykuł in extenso 
wam posyłam), n ikt się jednak nie spodziewał, 
aby tak  błaha rzecz wywołała dość poważne 
skutki.

Żółkowski posiadając znaczny już maja tek, 
który z każiym  rokiem powiększa, nie lubi, 
gdy nu ktoś rachuje jego kapitały. Oburzony 
więc na Dziennik Anonsowy, razem z prezesem 
teatru , Gudowskim, pospiesza do jenerał-gn- 
bernatora, żaląc się i skarżąc na brakowe pi­
smo. Jenerał-gaberńator szle doprezeBa cenzury 
Ryżowa, a ton znów grozi zamknięciem pisma 
a cenzorowi, k tóry puścił artykuł, chce dać djr- 
misję, jednem słowem, robi się burza za pra­
wdę dziennikarską. Dziennik Anonsowy dopiero 
od paru miesięcy wychodzący, został wzięty w 
takie kluby cenzuralne, że byt pisma na serjo 
jest zagrożonjA

Na jubileusz Żółkowskiego medaljer tutej­
szy, p. Błaszczykowski otrzymawszy pozwolenie 
cenzury, przygotował kilka tysięcy medali pa­
miątkowych z wizerunkiem jubilata, w ostatniej 
jednak ctfwjlt policja medale skonfiskowała, 
twierdząc, że bez jej zezwolenia nie mogą być 
wybijane, a tem więcej sprzedawane. W łaści­
wie chodziło tu Matiuszkinowi dyrektorowi kan- 
ceiarji ober-policmajstra o wzięcie łapówki, któ­
rej p. B. opłaciwszy się już suto w komitecie 
cenzury, dać nie myślał. Ztąd zawrzała walka 
między cenzurą a policją, która się rozstrzy­
gnie dopiero w Petersburgu, a tymczasem p. 
Si aszezjkowski osiadł z medalami na lodzie

Łapówki w świecie urzędniczym moskiew­
skim uprawiane są ciągle na wielką skalę i 
strony interesowane nie pytają się już, czy ten 
lub ów dygnitarz b ierze, lecz ile bierze ? d est 
tu np. sędzia śledczy do spraw szczególnej wa­
gi, pan Sztenger, który wynalazł sobie w tych 
dniach dojną krówkę w pewnej sprawie o fał­
szerstwo weksli. O sprawie tej cehzdjrzy nie po­
zwolą zrobić w pismach najlżejszej nawet 
wzmianki, a to w skutek odnośnego okólnika p. 
Sztengera.

Właściciel sklepu galanteryjnego Męciszew- 
ski przed dwoma laty znajdując się w kryty- 
cznem położeniu materjalnem, pod naciskiem li­
chwiarza Garfunkla, sfałszował na wekslu pod- 
pL żerarta  a swego przyjaciela, kupca Wieniaw­
skiego. Od tej chwili lichwiarz miał już w 
swych rękach nieszczęśliwą ofiarę występnej sła­
bości i wespóf z kilku innemi pijawkami tego

fatunku, eksploatował błąd Męciszewskiego, ka- 
ąc mn podpisywać ciągle, coraz to nowe, fał­

szywe weksle. Przez la t dwa lichwiarze zarobili 
na tej operacji kilkadziesiąt tysięcy rubli a Męci- 
szewski brnąc w przepaść występku, pod naci­
skiem tych łotrów, przeżył okropne chwile, o- 
czekując lada dzień pęknięcia nadzwyczaj wy­
ciągniętej struny.

Nareszcit zdobył się na odwagę i poszedł­
szy do prokuratora, sam się oskarżył, lecz zara­
zem wyjawił wszystkich operujących lichwia­
rzy, których był narzędziem.

Śledztwo powierzono sędziemu Sztengero- 
wi, a jak  wiadomo, w sprawach o fałszerstwo, 
świadomie korzystający z owoców przestępstwa, 
na równi są ksrani z samym fałszerzem.

Dowody jednal; przeciw Garfunklowi i całej 
kompanii lichwiarskiej należało dopiero zbierać, 
a od sędziego śledczego wszystko zależało. Zja­
wili się więc u p Sztengera krewni i przyja­
ciele lichwiarzy, działający ze znaną solidarno­
ścią żydowską, i złożywszy tysiącrublowe ar- 
gumenta, skierowali całe śledztwo na manowce.

Otóż p. sędzia słusznie się obawiał rozgło­
su sprawy i opinii potępiającej lichwiarzy i dla 
tego to potrafił wyjednać w komitecie cenzurj* 
zakaz niepuszczania najlżejszych nawet wzmia­
nek w .pisma "h perjodycznych, o senzacyjnej 
sprawie fałszowania weksli.

Ucisk polskości w szkołach, o którym do­
nosiłem wam w poprzedniej korespondencji, nie- 
tylko nie ustaje, lecz z każdym dniem się po­
większa. Roznamiętniony w swem polakożer- 
stwie Apucktin, atakuje teraz z całą gwałto­
wnością szkoły prywatne męzkie i żeńskie. W 
tych dniach np. wpadł niby zwierz rozhukany 
na lekcję literatury polskiej w szóstej klasie 
jednej z wyższych pensji żeńskich.

Nauczycielowi nawy myślał, jak  śmie wy­
kładać po polsku, uczennice, dorastające już pa­
nienki. wyburczał ordynarjrjnie za złe użycie 
moskiewskiego akcentu, wreszcie przełożonej za­
kładu zagroził zamknięciem pensji, jeżeli na 
przyszłoś.’ zostanie podobny p o l s k i  p o r z ą ­
d e k !

Ponieważ zaburzenia w uniwersytetach w 
carstwie znale zły bierne zresztą współczucie w 
tutejszej młodzieży, obostrzono więc przepisy
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(Ciąg dalszy.)

Pooddawali wszystkie wizyty ; jutro wstg,- 
pią jeszcze do rodziców na pożegnanie i dalej w 
świat, w poślubną podróż.. Wszystko było do 
niej przygotowane.

W zimie ścńmnia się już o piątej... W pa­
łacu służba po pokojach szeptała ze sobą ta­
jemniczo zaciekawiona zdarzeniem, które miało 
miejsce popołudniu. Pani hrabina kazała około 
pierwszej wysłać bryczkę po swoją mamkę do 
Miłowic, a gdy ta  przybyła, jaśnie pani konfe­
rowała z nią długo przy drzwiach zamkniętych, 
poczem mamka kazała się zaprowadzić do po­
kojów hrabiego i znowu z nim miała długą roz­
mowę... Służba nie mogła słów iutłyszec, »le 
wiedziała, że głos mamki był podniesiony, gnie­
wny, a gdy szła z powrotem do apartamentów 
jaśnie pani. twarz miała czerwoną i zagniewaną.

Powtórna rozmowa z hrabiną trw ała jesz­
cze dłużej jak pierwszym razem, puczem nakaza­
no odwieźć mamkę do domu.

Stało się to przed kwadransem... Teraz pa­
ni hrabina żądała światła do swoich apartamen­
tów. “W laśnn je podano...

Żywym krokiem chodziła po kobiercu swe­
go buduaru, z rękami splecionemi, pogrążona w 
myślach. Wzrok jej w kobierzec utkwiony wy­
rażał zastanawianie s ię ; falowanie piersi zdra­
dzał o wzburzenie; rumieniec na twarzy jakiś 
gorączkowy niepokój... Chwilami stawała, podnó

siła ku głowie splecione ręce, przykładała je do 
czoła, )akby c h e iJa  wstrzymać zanadto przy- 
spieezoay bieg myśli, albo potłumii żar, jaki 
obejmował jej głowę. I  znów chodziła...

Z biegiem czasu, chód jej staw ał się wol­
niejszy ; pierś oddychała spokojniej; z twarzy 
ustępował rumieniec; wracała do normalnego u- 
sposobienia. Tylko na czole, między brwiami, 
pojawiła się maleńka bruzda, zwiastująca jakRs 
silne postanowiegie; usta zacisnęły się energi­
czniej ; ręce rozwiązały, a w chwili, kiedy po­
ciągnęła za taśmę od dzwonka, w'yda wała się 
zupełnie spokojną. Była tylko bladą., bardzo 
bladą...

— Pani hrabina życzy sobie? — zapytała 
pokojówka wbiegając.

t — Proś Kasiu pana hrabiego do mojego sa­
loniku — rozkazała. — Nie czekając aż hrabia 
nadejdzie, pierwsza przeszła do salonu i stanęła 
przy stoliku, obok kozety. Gdy posłyszała kro­
ki męża, stłumione kobiercami, przyłożyła rękę 
do piersi i szepnęła:

— O ! co za m ęki!...
Gdy hrabia wszedł i spojrzał na żonę sto- 

iącą poważnie przy stoliku, z ręką na n>m o- 
partą  blada jego twarz, przybrała kolor kre 
dy; a pierwsze zapytanie, jak ie  zw iódł do żo- 
ny, wyszło z ust jego ledwie dosłyszalnie-

— Pani życzyłeś sobie mówić ze m ną?
— Tak! Wypada rozmówić się stanowczo.
— Słucham Cię hrabino...
— Niepotrzebujc zdaje mi się — zape­

wniać, z jaką przykrością t( czynię... ale są 
rzeczy nieunikn. ne... Po wyjaśnieniach otrzy­
manych za pośrednictwem mojej mamki, dłuższy 
pobyt pod tym dachem jest dla mnie mo- 
możebny...

— Zatem pani uje zgadzasz się na moje 
propozycje ?

— Jak  pan śm iiłeś przypuścić nawet coś 
podobnego! — rzuciła się Róża, a twarz jej 
zapałała oburzeniem.

— Alez hrabino, po co to uniesienie... Mów­
my spokojnie.

— Pan możesz, bo w tobie niema jednej

kropli krw i męzkiej, a we mnie cała kobieta... 
i do tego oszukana!...

— Oszukuj mnie i ty  h rab ino ; wszak ze­
zwalam, proszę o to nawet — zimno odpowie­
dział.

Miała ochotę uderzyć go w tv.arz i odejść. 
Widać to było po jej ruchu. Pokonała się je­
dnak.

— - ;W zamiarach swoich przerachowa łeś się 
hrabio. Aby dopiąć swego celu, nie trzeba było 
brać córki z takiego domu, w którjm  żadna 
kobieta nie splamiła się nieuczciwem życiem 
Trzeba było wziąć kobietę mniej religijną, mniej 
wyKSztałconą i mniej dumną...

— Rachowałem na gorący temperament 
pani...

— Być może ze on gorący, ale za dumny 
by się dopuścić podłości...

— Coź więc zamyśla pani uczynić?
— Odjeżdżam di > rodziców!
— I rozpoczniesz pani proces rozwodowy? 

Głos hrabiego był drżący, pełen obawy.
— Nie; oszczędzę sobie i panu tego skan­

dalu...
Hrabia całą pierśfią odetchnął...
— Dzięki ci hrabino!.. Chuał pocałować 

jej rękę. Odsunęła się żywo i schowała ręce po 
za siebie.

— Nie zbl iżaj się pan do do m nie! kraj - 
knęła...

Hrabia upadł na krzesło. W stręt, jaki zo­
baczył w oku żony, podziałał na niegu jak  
piorun.

— Ani iskry lito ści! — szepnął z wysile­
niem. Pani mnie sądzisz jak zbroduiarza, a ja 
nim nie jestem...

— Doprawdy ! ? zaśmiał i się gorżko.
— Jestem ostatni z rodu... Od młodości 

wpajano we mnie przekonanie, żem nie powi­
nien dać upaść nazwisku, co wieki przetrwało... 
I  byłyby się sptłniły  życzenia ojca i moje, gdy­
by nie wybryki młodości... gdj bj nie wypadek, 
który mnie wykreślił z szeregu — mężczyzn... 
Idea jednak została we m ii} -, dla niej posuną­
łem się do podstępu, do zbrodni — jak  pani na­

zywasz... Daremnie! O skrupuły pani rozbiją 
się moje zamiary.

— Skończ pan; nie ciekawam jego wy­
wodów...

— Kifdy pani zamyśla odjechać?..
— Niechcąc, aby natychmiastowe rozłącze­

nie pobudziło do ruchu wszystkie języki, eh<-.ę 
z panem udać się w podróż i dopiero po dwóch 
lnb trzech miesiącach wrócić lo domu r odziców. 
Przez ten czas będziemy mieli sposobność ob- 
myślen jakiej przyczyny, któraby choć pozor­
nie usprawiedliwiła nasze rozejście się, a bez 
głośnego skandalu.. Oszczędzę sobie śmieszności, 
a panu wstydu.

— Separacji zażądasz pani jednak?
— Być może. O powody mniej drażliwej 

natury nie będzie przecież trudno.
— Wobec tego wszystkiego |Utrzejszy wy­

jazd nie ulegnie odwłoce?
— Otrzymasz pan jutro moją ostateczną 

odpowiedź. Skończyłam i — żegnam.
Dumnie skinęła głową i zwróciła się ku 

buduarowi. Dopóki czuła wzrok hrabiego w sie­
bie utkwiony, nie drgnął jeden muszknł na jej 
tw arzy; ale gdy za sobą zamknęła dizwi salo­
nu i weszła do buduaru, rzuciła się wysilona 
na szezlong, w podusźki ukryła twarz i w głos 
się rozpłakała.

— Boże! Bożel Całe życie — na m anie’
...Leżała tak  bez ruchu całą gedzinę. Nie

słyszała auł uderzeń zegara, ani kroków swej 
ziufanej pokojowej, Kasi, k tóra zaniepokojona 
stanem swej pani, kilka razy do pokoju zaglą­
dała. Hrabina znajdowała się w stanie takiego 
osłupienia duchowego, laki często nachodzi ko­
biety w chwilach dojmującego bulu, rozpaczy. 
Wszystkie zmysły przechodzą w stan jakiegoś 
półuspienia, a mózg pracując z wytężeniem, za­
pada w chwilowy obłęd, w którym mieszają się 
z sobą wszystkie pojęcia, wrażenia, w którym 
znika duch kombinacyjny nirdozwalając zesta­
wić dwóch jednorodnych myśli, mogących wy­
dać jakieś postanowi, nie logiczne. Myśli się o 
wszystkiem, równocześnie prawie, bo z tą  bły­
skawiczną szybkością, k tóra znosi następstw ), 
tak  że 8i« właściwie o niczem nie myśli, Zbu­

dziwszy óię z takiego dachowego letargu, nie 
ma się pojęcia ani o czasie, ani przestrzeni; zda­
je się nam niepodobnem, byśmy mogli tak dłu­
go przeżyć, nie żyjąc.

Takie uczucie uwładło Różą, gdy pokojowa 
dotknęła się jej ręki.

— Co? co? — pytała, wstając szynko z 
szezłoDga, a oczy jej patrzyły nieprzytomnie.

— Nasz pan pi zyjechał — mówiła Kasia.
— Pan? Wyjeżdżał gdzie?
— Ale, nasz stary p an !... Ojciec pani hra­

biny przyjechał — tłumaczyła pokojowa.
— Mój ojciec? Tutaj? Czyby się w domu 

co stało? Gdzież jest?
— Rozbiera się w przedpokoju.
Róża wybiegła do salonu. Ojciec właśnie u- 

chylał portjerę. Twarz jego zwyble uśmiechnię­
ta, dobroduszna, była w tej chwili ponura i gro­
źna. Róża jeszcze nigdy nie widziała ojca w sta­
nie takiego wzburzenia Serce jej uderzyło gwał­
townie.

— Ojcaszku! Z tym wykrzykiem padła w 
jego objęciL.

Milcząco uścisnął córkę i odsunął zaraz od 
siebie.

— Zbieraj się! Pujedziesz ze mną! — Głos 
jego był rozkazujący, ostry. — J a  pójdę tym­
czasem rozmówić się z tym nędznikiem!...

Zmierzał napowrót ku drzwiom. Pochwyci­
ła ojca za rękę i zatrzymała go,

“ — Więc' Czapkowa zdradziła mnie ?
— Postąpiła jak uczciw-a kobieta i wierna 

sługa. Mówię ci, zbieraj się a prędko. Mam ty l­
ko dwa słowa powiedzieć temu łajdakowi i je- 
dziemy!...

— Ojciec nawet widzieć się z nim nie bę 
dziesz!

— Myślisz, że mnie nie przyjmie?
— J a  niedopuszczę rozmowy!
— Ty;? Zmysły straciłaś ?... J a  muszę go 

widzieć! On mi krw ią zapłaci za zhańbienie 
mojego domu! Zabiję jak psa wściekłego, bez 
drgnięcia powiek!...

Odrzucił rękę córki i chciał wyjść.



karności dla 3*udąn*ów rncwersytetu, a nowy 
inspektor Pop~w, przysłany aż z Archangielska, 
gdzie był policmajstrem, otoczył młodzież uni 
wersy tecką pilnym nadzorem i całą siecią szpie­
gów, których sobie podob.erał w osobie pedelów.

Jeden z takich pedelów za nieprzyzwoite o- 
dezwanie się do studenta został przez tegoż u- 
derzony w twarz. Rada uniwersytecka udzieliła 
pedelowi gratyfikację, a studenta wydaliła.

W ogóle, w ostatnich czasach daje sie czuć 
wszędzie zwiększenie ucisku, nakazanego z gó­
ry, wolimy jednak tę  grę w otwarte karty, a- 
niżeli wszelkie łudzenia i i zekome ulgi, zmniej­
szające tylko w słabych umysłach i sercach nie­
nawiść i żądzę pozbycia się wroga, uczucia, 
któremi się kierować nieustannie powinien ka­
żdy rzetelny patrjota.

Rzym, 10. grudnia.

W liście moim. z d. 2. grudnia doniosłem już 
wam o przybyciu p. Giersa do Rzymu, o goanosci 
wielkiego oficera orderu śś. Maurycego i Łazarza, 
nadanej z własnego popędu przez szlachetnego kró­
la H&uiLerta J .  I. Kraszewokiemu w dzień właśnie 
tego przyjazdu a rocznicę polską 29. listopada, i o 
obchodzie publicznym tej roczn‘cy, jaki miał miej­
sce w Bolonii w Akademii Mickiewicza, za pobudką 
szanownej pairjotki polskiej p. Malwiny Ogonowskiej. 
Dziś dla uzupełnienia tych Y.iaduwości, winienem 
zaznaczyć ważny wypadek zaozły w ciągu tego ty­
godnia.

Natychmiast po przyjeździe swoim do Rzymu, 
Giers był u kardynała Jacobiniego, sekretarza sta­
nu Jego Świątobliwości, i zażądał prywatnego po­
słuchania u Ojca świętego, które mu adzielonem zo­
stało niezwłocznie. Minister carski przeszło gouzinę 
rozmawiał z papieżem, a potem ponowną złożył wi­
zytę kardynałowi Jacobiniemu, który mu ją  zaraz 
oddał nazajntrz w hotelu Costanzi.

Naturalnie, że dziennuti tutejsze nic nie wiedzą 
i wiedzieć nie mogą o tem, co zaszło między mini­
strem carskim a papieżem. Wczoraj zaś ambasada 
moskiewska udzieliła tutejszej telegraficznej ajencji 
Stefani, dla rozesłania go po całej Europie, oraz 
głównym dziennikom rzymskim komunikat, w któ­
rym zaprzecza stanowczo jakim bądź układom Gier­
sa ze Stolicą świętą, otaz wszelkiej politycznej jego 
misji do Rzymu. Układy są powierzone Buteniewowi 
a Giers przybył jedynie dla złożenia hołdu królowi 
włoskiemu i dla zdrowia swej córki. Tyle moskiew­
ski urzędowy komnrikat.

Tymczasem w rzeczywistości rzecz się ma ina­
czej. Z całkiem niewątpliwego i bezpośredniego źró­
dła mogę was bezwarunkowo zapewnić, iz na po­
słuchaniu ministra spraw zagranicznych wznowiła 
się poniekąd scena, która miała miejsce przed wie­
lu laty między Grzegorzem XVI. a carem Mikoła­
jem. Leon XIII. z apostolską swobodą i dosadno- 
ścią wyrzucał Giersowi okropny stan katolickiego 
Kościoła pod rządem carskim, a osubliwie nieszczę­
snych Unitów. Oświadczył, iż mu sumienie nie po­
zwala zgodzić się na zaprowadzenie moskiewskiego 
języka do dodatkowego nabożeństwa na Litwie i 
na Rusi, ani na wydanie encykliki nakazującej Po­
lakom uległość i wierność carowi. Giers szermował 
nader subtelnemi i podstępnemi argumentami, i za­
przeczał faktom przytaczanym przez papieża, które 
nazwał oszczerstwami Polaków. Spodziewać się na­
leży, iż Leon X III. zdoła się utrzymać nadal na tak 
chwalebnie i szczytnie zajętem przez siebie stano­
wisku w sprawie polskiej, i że minister carski w 
czasie pobytu swego w Rzymie, który ma się je ­
szcze kilka tygodni przedłużyć, nie potrafi za po-/ 
mocą różnych wpływów i pośredników, jakich uży­
wa, zmienić papiezkiego postanowienia i wyłudzić 
ustępstw stanowiących żywotną tak dla Moskwy jak 
dla nas kwestję. Jakkolwiek bądź, dotychczas na­
leży się & naszej strony najszczersza i najgłębsza 
wdzięczność czcigodnemu Namiestnikowi Chrystuso­
wemu, który na andjęncji udzielonej ministrowi 
spraw zagranicznych białego cara przeszedł o wiele 
swoją energią i a^anowczt-iclą pokjta^ane w tm: na­
dzieje, i  odpowiedział ze wsżech miał z&afąni^ pol­
skiego narodn i głośnemu naszemu memorandum z 
d. 9. kwietnia 1881 roku.

Łatwo więc i/oznmieć, iż po tik i ej przeprawie, 
p. Giers pospieisyi puścić w świat swój komunikat, 
aby z góry zaprzeczyć wszelkim pogłoskom o swo- 
je n  fiasko, skoro prawda zacznie jak oliwa na 
wierzch wychodzić.

Pewien jestem, że wiadomość, jaką wam dzisiaj 
z tak  serdecznem podaję zadowoleniem, rozraduje 
cały naród i obudzi w nim serdeczną wdzięczność 
dla Leona XIII, który się okazał godnym następcą 
owych papieży, których imiona wyryte są złotemi 
głoskami w polskich dziejach, od Inocentego IV do 
do Inocentego XI, a od Klemensów XIII i XIV do 
Piusa IX. — Oby więc żaden nowy zwrot chwały

— Ojcze! ani kroku! Chcesz chyba, bym 
tutaj została — na zawsze...

Stanął osłupiały.
— Jak to  ? Co pod tem rozumiesz ?
— To, że jeżeli ojciec ma się widzieć z 

h rab ią ; jeśli ma przyjść do rozlewu krwi, Ja 
zaprzeczę wszystkiemu, co wam powiedziała 
mamka i pozostanę tutaj — przy mężu.

— Tybyś to zrobiła ?
— Bez wahania, byle uniknąć dalszego nie­

szczęścia, rozgłosu, skandalu.
— Więc mam płazem puścić naszą hańbę?
— J a  mu już przebaczyłam i nie pozwolę 

by kto inny — prócz mnie — dochodził mojej 
krzywdy.

— Ani ojciec?
— Nikt w świecieL. J a  tylko jestem po­

krzywdzoną, ja tylko mam prawo upomnieć się 
o siebie.

Powiedziała te słowa z całą stanowczością. 
Znał ją  ojcLc zbyt dobrze, aby się choć na 
chwilę mógł łudzić, że od postanowienia swego 
odstąpi. Jeżeli jeszcze usiłował jej perswado­
wać, czynił to więcej dla zrzucenia /  serca cię­
żaru, jak  dla przekonania córki.

—- \v ięc za to, że mi hańbą okrył dom, że 
na pośmiewisko obrócił moje dziecko, że mu za­
grodził los, on ma ujść bezkarny ? N ie ! to nie- 
możfebne!...

— On już dosyć ukarany, gdy wszystkie 
jego zamiary idą w niwecz.

— Bogdajby go ziemia pochłonęła... nędz­
nika!... — Rzucił się na krzesło złamany.

Róża przypadła do jego nóg i całowała ma
ręce.

— Ojcaszku ! Ja  me już wszystko powie­
działam, com powinna była powiedzieć. On nie 
wart byś z nim zamienił jedno słowo; byś mu 
rzucił w twarz obelgą.

— Taki skandal! Taka h ań b a !

(C. d. n.)

tej nie zaćmił i serdecznej radości naszej nie za­
sępił!.., Zapewne, że jeśli p. Giers nie pędzie się 
mógł pochwalić przed swoim km  to władnym panem 
żadnym innym tryumfem polityki moskiewskiej we 
Włoszech jak rozmową swoją z Leonem XIII i za­
szczytem samodz-ielnie nadanym prz6* Humberta I. 
najznakomitszemu z tegoczesnycn pisarzy polskich, 
nie zasłuży on sobie na gorące podziękowanie i nie 
wzbudzi w innych krajach Europy zbyt wysokiego 
rozumienia o wpływach i uroku Moskwy za granicą.

Wszystkie dzienniki rzymskie powtórzyły list 
hr. Aleksandra Dienlieima-Brochockiego do księcia 
Leopolda Torlonii, syndyka Rzynlnj w którym prze­
syłając urn d. 29. listopada 1500 franków na ofiary 
powodzi w Górnych Włoszech oświadcza, iż to czyni 
umyślnie w wiekopomną rocznicę polskiego narodo­
wego powstania, aby wzbndzić we Włoszech myśl 
i pamięć o Polsce, i pizypomnieć, że równie jak są 
nieszczęśliwi Włosi cierpiący wskutek okiopnej klę­
ski przyrody, są też nieszczęśliwsi jeszcze Po­
lacy, Jęczący w kopalniach sybirskich za sprawą 
caratu, który jest naju iększą klęską polityczną i 
najstraszniejszym biczem ludzkości. Patrjotyczny 
ten występ p Brochuukiego największy mu zaszczyt 
czyni i nie może jak tylko pomyślnie wpłynąć, na 
wzmocnienie międzynarodowego odwiecznego węzła 
między Polską a Wiochami.

„Hołd pruski1 Matejki przybył jaż do Rzymu 
i umieszczony został w zamkniętym dotychczas p a ­
łacu wystawy, gdzie jednak największa wrażenie 
sprawił tak na członkach komisji jako i na małej 
liczbie osób, które go widzieć mogły.

Zdaje się niewątpliwem, iż ministrowie uważani 
za radykalnych : Zanaidelli sprawiedliwości, Bacca- 
rini robót publicznych i Mancini spraw zagranicz­
nych, wystąpią wkrótce z gabinetu, i zastąpieni 
będą przez zachowawców. Bardzo być może nawet, 
że p. Minghetti, który przystąpił do programu ogło­
szonego w Stradeli, przyjmie tekę. Jestto dawny 
ambasador w Wiedniu i osobisty przyjaciel dv ora 
pruskiego. Był prezesem rady ministrów i jest ka­
walerem najwyższego orderu Annuncjaty.

Inny kawaler tego orderu, książę Michał-Anioł 
Caetani, który go dostał był z» podanie plebiscytu 
Rzymian Wiktorowi Emanuelowi (łańcuch Annun­
cjaty nadawany bywa niepanującym tylko za po­
większenie państwa i w dwóch innych wypadkach), 
umarł dzisiaj. Należaf on do średniowiecznej rodziny. 
Bonifacego VIII i ożeniony był niegdyś z Rzewuską, 
po śmierci której i będąc już zupełnie ślepym, wstę­
pował dwukrotnie w małżeński związek z dwiema 
Angielkami. Był to jeden z najwyksztąłceńszych 
członków szlachty włoskiej. Pamięć miał osobliwą i 
powtarzał całą „Boską koraedję11 od pierwszego do 
ostatniego wiersza. Przez rząd papieski źle był 
zawsze widziany jako znany przeciwnik doczesnej 
władzy papieży. Przy umierającym znajdowali się 
syn książę di Teano, córka hrabina Ersilia Lova- 
telli, słynna z nauki, osobliwie ze znajomości sta- 
rogreckiego i sanskryckiego języka, i bratowa hra­
biną Taida z Malachowskicn Rzewuska z Pod- 
horzec.

Lwowska Rada miejska.
Posiedzenie z d. 14 grudnia. Obecnych ra ­

dnych 53, Przewodniczący, prezydent miasta dr. 
Guoiński. - Początek o godzinie wpół do 8,

O dzierżawę folwarku Lewandówka zgłosi­
ło się trzech oferentów, z których najodpowie­
dniejszą ofertę złożył p. Jan  Ewy, zobowiązu­
jąc się płacić 1535 złr. rocznego czynszu. Dzie­
rżawę .przyznąno mu ną la t 12, począwszy od 
23. czerwca L&83,

Trzy repartycji wydatków konkurencyjnych 
na reperację kościoła NP. Marji Śnieżnej, zaszedł 
ten wypadek, iż niektóre instytucje,, jak Kasa 
Oszczędności, Bank kredytowy itp . wniosły do 
namiestnictwa lęknrs przeciw wysokości nałożo­
nej na nich repartycji. Namiestnictwo uwzglę­
dniło te reknrsa, w sk u te k  czego brakujące kil­
ka tysięcy złr. rozłożone być muszą na innych 
parafian. ; ’ • - •

Ponieważ w obecnym wypadku termin wnie­
sienia rekursu o<l decyzji namiestnictw^ już u- 
płynąl, w  czasie właściwym bowiem syndykat 
orzekł bezpodstawność takiego rekursu, sekcja, 
przedstawia zapytanie magistratu, czy w t^zie 
powtórzenia się podobnego wypadł: u, Rada po­
leca rekurować do trybunału administracyjnego.

Rad. J f i g e r m a n n  w ytyka niedbałe po­
stępowanie w tej sprawie organów magistratu 
i oświadcza, że gdyby m agistrat poważył się 
repartować w liczbie innych parafian i na nie­
go brakującą kwotę niedópłaconą przez banki, 
poszukiwać będzie stra t swoich drogą prawa, w 
myśl §. 62. statu tu  wkładającego na prezydenta 
odpowiedzialność za czynności urzędowe tak 
własne jak  i urzędów miejskich. Samą zaś spra­
wę wnosi, aby odesłać dla wyjaśnienia do ko­
misji prawniczej.

Stypendja miejskie dla sierót chłopców i 
dziewcząt, po 72 złr. otrzym ili następujący u- 
czniowie i uczennice szkół ludowych-

Przedłużenie : Włodzimierz Lewicki, Robert 
Forth  i Antoni Szandrowski; nowe stypendja-. 
August Bronarski, Jan  Sylwester, Michał Ga­
domski, Bron. Oberski, Józef Świątkowski, Szcze­
pan Jaźwiecki, Adam Fritz, Tomasz Jasiński, 
Józef Karpiński, Władysław Olearczuk, Jan  
Pietnocki, Franciszek Mełzer i Jan  B ruch;

przedłużono stypendjun Leon. Cecylii Win- 
dykównie, nadano wakujące: Helenie Rozbor- 
skiej, Jadwidze Wolarskiej, Stanisławie Kraw­
czyk i Mąlwinie Danilak.

Do poświadczenia kwitów stypendjjnych u- 
poważnieni zostali następujący pp. radni: ks. 
Jurkowski (plac Kapitalny), Keller (ulica Pie­
karska, koło cmentarza), Kornecki (główna po­
czta), Drezler (plac Kapitulny 2) i Motylewski 
(Furmąńska 7).

Rad. dr. C i e s i e l s k i ,  wykazując niedba- 
łoóć m agistratu w tej sprawie, k tórą należało 
załatw ić jeszcze przed wrześniem, prosi przewo­
dniczącego, aby raczej baczniej czuwać nad n- 
rzędnikami.

Prezydent dr. G n o i ń s k i  zapew nń, że 
czyni wszystko co jest w jegu mocy, „ale jakich 
sobie panowie urzędników potworzyliście, takich 
i macie; nieprędko to się da naprawić.14 (Cie­
kawa odpowieź.)

Następnie godzinę całą rozprawiano (dr. 
łiesielski" i r. Jagerm ann) o kożuszkach dla słu­

żby drogowej m iejskiej; przyczem usłyszeliśmy 
jeden tylko cytat z Heynego (dr. M i l l e r e t j .

Sprawienie kożuszków uchwalono, bo opo­
zycji żadnej nie było; a dodatkowo i bluzy, na 
wniosek dr. Jagermanna.

37 stanowisk liandlarskicb na placu Rze­
źni, wydzierżawiono na rok 1883 za 1825 złr., 
dwa pozostałe stanowiska, polecono m agistrato­
wi wydzierżawić z wolnej ręki. nie niżej jednak 
jak  po 12 złr. rocznie za k; ;dy.

Dla pogorzelców w Malechowie uchwalono 
deputat drzewa budulcowego wartość: 150 złr. 
albo też wsparcie gotowizną w takiej ■ kwocie, 
jeżeli się już odbudowali.

O godzinie 9. przewodniczący zarządził po­
siedzenie tajne

Z Izby sądowej.
(Morderstwo.)

(Ciąg dalszy.)

Rzeszó v  d 14 grudnia.

I V  dzteń rozprawy — VII. pociedzmie po 
ranne).

Świadek żandarm K o n r a d  F u l i r  z Strzy­
żowa, zaprzysiężony, zeznaje że z komendantem 
Majem aresztował Stoch1'ńskiego. Maj uwięził 
St. ponieważ ten ostatni się trząsł i lękał. Na­
stępnie pod eskortą obydwóch przybył o 8 wie­
czorem Stochliński do Strzyżowa, odstawiono 
go tam do koszar iandarmskich. Postenflirer 
Maj stawiał Stochlińskiemu moralne p y tan ia : 
„czy ty  zarznął Franciszkę, czy żyd ?“ na to 
St. odpowiedział „żydzi rznęli, ja  za nogi trzy- 
małem“ następnie szczegółowe poczynił z. zna­
nie. Fuhr stanowczo twierdzi, że Stochliński 
przyznał się po drodze do Strzyżowa. Maj. ze­
znał przeciwnie, że dopiero w koszarach. .

P r z e  w. (usiłuje wyjaśnić tę spraw i i pjT- 
ta Fuhra) gdzieście go pytali? F u h r .  Podczas 
eskortowania do Lątczy na gościńcu.

P  r z  e w. A w koszarach? F u l i  r. Tam 
przyznał się już po raz drugi a po drodze do 
sądu w Strzyżowie--po raz trzeui.

P r z e  w Pocoście go ciągle pytali ? F u h r. 
„Aby nie mówił inaczej, tylko ciągle jednaku- 
wo.“ Na drugi dzień rano wzięli go z więzienia 
strzyżowskiego i odprowadzili do Lutczy, gdzie 
Fuhr poszedł z nim do karczmarki, która po­
twierdzić miała, że Stochliński 28. listopada był 
pijanym, następnie odprowadził go do Łukaszka, 
podwójczego. Komendant Maj przyaresztował 
córki Mojzesza. Zresztą nie przypomina sobie 
Fuhr szczegółów — siekier poznać nie może, a 
co do ówycb 50 złr. twierdzi stanowczo, jako­
by Stochliński ciągle przed żandarmami był ze­
znawał, że dostał je zaraz po umowie, a nie 
dopiero po zamordowaniu. Na zapytanie radcy 
H a n a s i e w i c z a Fuhr się mięsza i podać 
nie może, gdzie się Stochliński pierwszy raz 
przyznał — opowiada że w czacie eskortowania 
Stochliński nie był skuty, aż dopiero w kosza­
rach, dla pewności, aby nie uciekł skuli mu no­
gi i ręce. Podczas pobytu u Łukaszka nie miał 
Śtoehliński nic mówić ani przed Łukaszkiem, 
anf wójtem, ani też przed księdzem i innymi 
ludźmi, Fulir go bowiem dozorował.

P r z e  w. przedstawia świadkowi sprzeczno­
ści pomiędzy jego zeznaniami a komendanta 
Maja. F u h r  twierdzi iż to co on mówił jest 
prawdą,, zresztą sprzeczności tych wytłómaczyć 
nie umie, dalej zaprzeczą, jakoby Stochliński 
był przez katowanie zmuszony do przyzna 
nia się.

Rejent P o g o n o w s k i .  Ozy Maj rozpo­
czął badanie temi słow y: „O to mi się rozcho­
dzi, czy ty  rznął Franciszkę, czy żydzi? F u h r .  
Tak jest.

Na inne pytania obrońców odpowiada świa­
dek wymijająco: ,mie w iem # nie przypominam 
sobie“, nie pamięta też, czyli Maj podał rękę 
Stochlińskiemu i czy przyrzekał mu, iż wstawi 
się zą jego ułaskawieuiem.

G t o c h l i ń s k ;  jeszcze raz zaklina się, iż 
go żandarmi katowali.

Dr. B a r  z y c k i (do Stoclilińskiego). Ozy nie 
słyszeliście, ze Franciszka chorowała na padacz­
kę; na chorobę św. .Walentego ? — S t o c h .  Nic 
nie wiem.

Świadek Józef M o s k ajh gospodarz z Go­
dowy, był karany za kradzież 14-dniowym are­
sztem,'! odsiedział tę karę w Strzyżowie. Osta- 
tniegj) dnia około połnocy przyprowadzili Stocli- 
lińskiego do tej samej każni, gdzie świadek z 
Wójcikiem siedział, pytaliśmy się go co się sta­
ło, on jednak był sturbowany i mc me mówił, 
potem zasnęli a w południe świadek poszedł do 
domn.

P r  ze  w. W protokole powiedzieliście, że 
na zapytanie, jak  zabitą została Franciszka, od­
powiedzieć miał wtedy Stochliński, że została 
zarżniętą. — S w i a d .  Nie pamiętam, tylko Mo- 
szko pyta! mnie się, kogo to przyprowadzili — 
mówił że niewinny i skarżył się, że gdyby on 
nie był żydem, tuby go uwolnili, a tak na żyda 
to wszyscy. Powiedział też, że gdyby się mógł 
z tej sprawy wywinąć, toby nie żałował całego 
swego gruntu, myśmy myśleli, że on wiuny, bo 
ciągle rozpaczał. Nam zakazali mówić, dlatego 
nie powiedziałem wtedy Moszkowi, że tb Stoch­
lińskiego przywieźli.

Na zapytanie dr. K o p p l a  odpowiada świa­
dek, że się Stochliński nie skarżył, iż ż indam i 
go bili, był tylko „sturbowany i bojaźliwy44.

R i t  t e r .  Klucznik mnie z oka nie spu­
szczał, nie wiedziałem, że Stoclilińskiego przy­
prowadzili do więzienia, aż później, jak córki 
przyprowadzili, powiedziałem, teraz już nie po­
trzebuję gruntu, gospodarstwa, wszak i córki 
już przyaresztowane.

SmiadekWojciech W ó j c i k ,  gospodarz, ka­
rany był za skaleczenie chłopca przez jego psa 
7-miotygodniowym aresztem, który odsiedział w 
Strzyżowie, zeznaje, że StoehlińsŁ i opowiada: 
mu w kaźui, iż żydzi namówili go do zaiu ■1,do- 
wania Franciszki i szczegółowo przedstawił jak 
Frankę zamordowano, on tylko trzymał za no­
gi — świadek zapytał się Stochł ińskiego, „a 
gdzieście dziecko podzieli44, na co miał mu Stoch- 
liński odpowiedzieć, iż nie vJedzłał, że F ran­
ciszka była w  takim stanię. Stochliński o r z e ­
kał przed nim, iż żandarmi go potłukli, kato­
wali, skuli i dlatego bili, że się przyznać nie 
chciał. Stochliński był przy dobrym rozumie a 
świadek wyciągał z niego przez cały tydzień 
co tylko mógł, wreszcie powiedział mu Stochliń­
ski, że uderiijł F rani iszkę siekierą, i .mieważ 
charczała, gdy jej M oszk; gardło poderżnął. 
Stochliński spekulował jakby wybrnąć z tego i 
dostać się na wolność, świadek mu powiedział, 
że jeżeli to praw dą co zeznał, +o trudna sprawa.

Radca H a n a s i e w j c z. A zkąd wyście 
wiedzieli o dziecku? Ś w- Pracowałem przy pra­
sie (ąutogratteziiej) w sądzie. Ludzie o tem mó­
wili, a potem kazano mi pytać się go co też 
zrobił. Stochliński miał do miie zaufanie i my­
ślał, czy by nie wyspekulować jarmarkiem w 
Rymanowie — to znaczy, że chciał podać, iż 
wówczas był. na ja m a i u jak Franciszka zgi­
nęła. Rachowaliśmy i wyrachowaliśmy naresz­
cie, że jarm aik byl wprzódy. Było więc źle, nie 
dało się, powiedział więc, że zginął. Czy b i : 
wte [y na jarm arku W Rymanowie nie wiem.

P r  z e w. Czy żałował wtedy, że się przy­
znał ? Ś wr. Ale powiedział, że mu z tego „p„- 
kuszeństwra “ żydowskiego „skapać44 iz ginąć) 
przyjdzie. Na dalsze pytania odpowiada świa­
dek, iż nie pytał się Stoch'ińskiego, w jakim

celu żydzi zarznąć chcieli Franciszkę. Następnie 
sędzia p. Radwański wezwał go do protokołu 
ażeby podał to, co mówił łstochliński przed 
nim w każni. Ritterowi nigdy nie mówił, co od 
Stochlińskiego Słyszał.

Na pytanie dr. F e c h t d e g e n a ,  odpo- 
w iad. świadek, iż sędzia śledczy wziął go do 
protokołu, a potem kazał mu wrócić do kaźni 
Stochlińsniego i lepiej wybadać go.

Dr. F e c h t u e g e n  (uprasza o zanotowa­
nie tej okoliczności i powiada, że Stochliński 
tego samego dnia (2. kwietnia) był słuchany i 
odwołał poprzednie zeznania.

W ó j c i k .  Po Stoehlińskim mnie przesłu­
chano. Stochliński i R itter przeczą jakoby co z 

i , świadkami mówili.
Świadek Antoni K o z a k ,  70-letni leśny z 

Komeczkowa, siedział w Strzyżowie za wódkę, 
na drugi dzień do jego kaźni wprowadzono Sto- 
clil) oskiego, który rozmawiał z współwięźniem 
Wójcikiem i chociaż Kozak nie dobrze już sły 
szy, przypomina sobie, iż Stochliński Wójciko­
wi powiedział, że żałuje, iż się przyznał, i że 
Franciszkę 2 razy uderzjł siekierą.

Świadek Stanisław Ł u k a s z e k ,  zastępca 
Wujta i gospodarz w Lutczy, zeznaje, że F ran ­
ciszka także, u niego dość często jako wyrobni­
ca pracowała. Żandarmi przywieźli do niego 
Stochlińskiego i został z nim żandarm Fuhr w 
izbie, a gdy Fuhr wfyszedł do drugiej izby, zo­
stał z nim Łukaszek sam na sam i wtedy wi­
dział jak StochPaski był „sponiewierany.44 Po­
wiedział do Stochlińskiego, nie daj się męczyć 
i powiedz prawdę, a Stochliński miał ha to od­
powiedzieć „kto z żydami żyje, ten z żydami 
ginie.44 Następnie opowiadał mu szczegółowo, jak 
iydzi Franciszkę zabili, sam zaś Stochliński 
miał się tylko przypatrywać, za to 50 złr. do­
stał. ,

Swi idek ze strachu j,strętwiał i bars44 (bar­
dzo) zląkł się, i wyszedł —. a potem przyszli 
ksiądz wikary,^ wójt, b rat i szwagier jego. Przed 
domem zastał świadek wójta świnickiego, któ­
remu chciał opowiedzieć to, o czem dowiedział 
się od Stoclilińskiego, na co mu jednak odpo­
wiedział Św inicki: „ja już o toin dawno wie­
działem44. Stochliński nie żalił się przed świad­
kiem na żandarmów', nic tylko przez cały dzień 
jeść nie chciał,’ J„był ubladziony, schód zony, spo­
niewierany.44

Po godzinie 1. przerwano posiedzenie.
** sfc

VIII. Posiedzenie wieczorne.

Początek o godzinie 8. wieczorem.
. ftiadek J a n  Ł u k a s z e k ,  gospodarz z 

Lutczy, nie wie nic o zniknięciu Franciszki, był 
tylko u brata swego Stanisława, gdy żandarm 
przyprowadził tam przyaresztowanego Stochliń- 
skiego. Był też tam obecny ks. wikary Drze- 
v iecki, który miał się odezwać do Stochlińskie­
go : „ty nieboraku, coś uczynił, jakie ty  miałeś 
sumienie44, — na to miał Stoch, odpowiedzieć: 
„to już przepadło44. W tedy Stoch, szczegółowo 
opowiadał, jak Franciszkę żydzi zamordowali, 
on tylko trzymał Franciszkę za nogi. Moszko 
jej gardło poderżnął, a gdy charczała, uderzył 
ją  Moszko dwa razy siekierą. W tedy uciekł Sto' 
chliński, i o trzjm ał na drugi dzień od Moszka 
wynagrodzenie 50 złr. Stochliński mówił wtedy 
rozsądnie i palii fajkę. Na zeznania tego świad­
ka odpowiada Stoch.: „ja nie wFm, czy mówi­
łem, czy nie44.

Św. F r a n c i s z e k  P i t e r a ,  gospodarz z 
Lutczy, był wtedy też u Stanisława Łukaszka 
i słyszał od teguź, co Stochliński mówił, gdyż 
się był spóźnił. Ksiądz powiedział do śtoclihń- 
skiego: „Marceli, zapal sobie fajkę i przyznaj 
się, będzie ci lżej na sumieniu44.

Mą. Tomasz Ś w i n i c k i  wójt z Lutczy, 
(od miesiąca przestał pełnić te funkcje) opowia­
da, że znał Frauciszkę od maleńka, mogła mo­
gła już mieć 37 lat, była „ordynarna dziewka44, 
dowiedział się dopiero o jej zniknięciu w 7 ty  
godni później. Żandarm Kościeński kazał mu 
zwołać <hł„pów i zrobił protokół z sąsiadami 
Stochlińskiego, Ritterem, Telerzem, Gaborskim, 
Zofią Stochlińską i Marcelim Stoehlińskim, i ode­
słał protokół do Rzeszowa. Franciszka zniknąć 
miała w 1. niedzielę adwentu, o stosunku F ran­
ciszki z Moszkiem nic nie słyszał. 10. marca 
(po znalezieniu zwłok Franciszki), przyszedł do 
niego Stochliński po przesłuchaniu go w sądzie 
strzyźowrskim jako świadka, i przywiózł do wój­
ta  cytacje dla innych świadków. W tedy wziął 
on SMu:hlińskiego do drugiej Izby i powiedział 
mu (Świnicki jest chrzestnym ojcem żony Sto­
chlińskiego), że on Stochliński jest odpowiedzial­
nym za Franciszkę, gdyż była ona u niego o- 
statuim razem przed jej zniknięciem. Natenczas 
zadumał się Stochliński i powiedział, że nie­
boszczka zeznała przed Beilą. że jest j nie sa­
ma44, od jej ojca, 'Beila powiedziała to matce, ta 
ojcu, i dlatego zabili Franciszkę. Ś w. powriada, 
że nikomu tego nie powiedział, gdyż wiedział, 
że to Stochliński i innym powie. Dlatego też, 
gdy Łukaszek po pizyaresztowaniu Stochlińskie­
go, opowiadał mu o jego zeznaniach, wyiwało 
mu się i powiedział: „ja już od dawna wiem o 
tem4.

P ,r z e w. Cu to znaczy, że ona nie była sa­
m ąv Ś w. Ksiądz chciał pójść do żydów i do 
wieuzieć się, co się z Franką stało, ponieważ 
żydzi na jarm ark wyjechali i ksiądz ich nie za­
stał, opowiedział mi więc ksiądz, że Franka byT- 
ła  nie sama, zresztą nie wiem od kogo ów ciąży'.} 
15. grudnia zapłacił Stochliński podatek, wi­
działem u niego wtedy wiele pieniędzy i powie­
działem do Łukaszka: „Marcel wydadował ko­
goś, bo r pieniądze, a stracił swoją ojczyznę, 
więc /.kądżeż może mieć pieniądze.44 S t o c h ,  
oświadcza, iż już nic nie pamięta, czy gadał 
czy nie.

Świadek J a n  W i ł a m ,  dozorca więzien- 
ny, słyszał od więźnia Bieleckiego, iz Stochliń- 
skJ przyznał się przed nim, iż żydzi zabili F ran­
ciszkę, a Stochliński uderzył ją  siekierą dwa 
razy w głowę.

P r o k .  (do Beili R itter) Czy dał wam mąi 
w marcu t. . ak t rozwodu ? (Scheidebrief). 
B e i l a  zaprzecza stanowczo.

P r o k .  wnosi, aby zawezwać na stw ier­
dzenie tej okoliczności jej meźa Neumanna, po­
nieważ słyszał o tein, iż tenże miał jej wręczyć 
ak t rozwodu. Z tego powodu chce p. prokura 
tor wywnioskować, iż Neumanc nie ożenił się 
z Beilą z miłości — że mogło więc Ritterowi 
ua tem zależeć, ażeby się Neumann przed ślu­
bem nie dowiedział o stosunku jego z Franci­
szką. Rittei? obawiał Się, aby Neumann nie zer­
wał w skutek tego stosunku z jego córką.

Dr. P  o g o n o w s k i powołując się na o- 
rzeczenie rabinatu, sprzeciwia się temu wnio­
skowi, albowiem nie należy to do tej sprawy, 
gdyż zbrodnia zarzucona podsądnym miała mi ?ć 
miejsce jtiż po ślubie.

. Dr. F  e c h t d r g e n : Prokurator chce ba­
dać uczucia/ jakie żywił Neumann do Beili, na

stwierdzenie myśli i uczucia nie można „wiad- 
tów przesłuchiwać, sprzeciwia się tem bardziej 
temu wnioskowi, ponieważ Neumann nigdy Beili 
o rozwodzie nie wspominał. '

P  r  z e w. (do wójta): Czy R itte r jest ehu- 
sy tą?  W o j t :  Tak jest.

P r  z e w.  Co to jest chusytar W ó j t :  No,
ż y d !

Świadek M ą t w i j  S c h e k m a r  dozorca 
więzienny zeznaje, iż więzień Bielecki opowia­
dał mu, iż Stochliński udawał tylko w szpitalu 
„mankolię — fantazję4* i że się przyznał przed 
Bieleckim, że wraz z żydami zamordował F ran­
ciszkę.

Świadek K o n s t a n t y  B i e l e c k i  uro­
dzony w Kijowie, był sekretarzem Rady powia­
towej w Sokołowie, obecnie odsiaduje jednoro­
czne więzienie za zbrodnię oszczerstwa — a jak 
świadek powiada — za winy nie popełnione. 
Świadek ten nie zostaje zaprzysiężonym i ze­
znaje, że poznał Stocnlińskiego w szpitalu wię­
ziennym. Stochliński opowiadał mu, że go żydzi 
do zbrodni namówili i że przed dokonaniem 
morderstwa R itter przyniósł uiu dwa razy tak  
mocnej wódki, że mu głowę zakręciło. Nastę­
pnie opowiadał ze skruchą szczegóły morder­
stwa, a mianowicie: że ją  2 razy siekierą ude­
rzył, a Moszko jej głowę poderżnął. G ittla  z 
córkami reszty dokonały'. Otrzymał za to Sto- 
cliliński od R ittera 50 złr.

P r  zew . Wiele razy mówił panu o tem 
Stochliński? B i e l e c k i .  Raz słyszałem to od 
więźnia Wróbla, drugim razem od samego Sto­
chlińskiego, a trzecim razem od dozorcy wię­
ziennego Domina. Później powiedział Stochliń­
ski, że żydzi chcą na niego zwalić winę i tem 
umotywować, że Stochliński winien był Fran 
ciszce część spadku. Z początku mówił Stochliń- 
sKi, iż nie wie dlaczego żydzi napaść chcieli 
Franciszkę, drugim razem powiedział iż z tego 
powodu, ponieważ była ciężarną od Rittera. 
Więzień Fertig  opowiadał Bieleckiemu na Zie­
lone święta, że jakiś żyd przyszedł pod parkan 
więzienia i powiedział znajdującej się też w 
szpitalu Redli R itter, aby była spokojną, że 
pracują już nad tem, aby Stochliński wziął wi­
nę na siebie i aby też Beila do tego namawia­
ła  Stochlińskiego.

Na te zeznania oświadcza Stochliński, że 
był wtedy chory, nie wrie co mówił, a sam Bie­
lecki opowiadał mu, że go dozorcy w szpitalu 
niemiłosiernie tłukli. Ś w. potwierdza, że rze­
czywiście bili „kiankfotrzy44 Stochlińskiego nie­
miłosiernie i że on musiał się za nim wstawiać.

Dr. P o g o n o w s k i  (do Stochlińskiego): 
Czy miałeś wypłacić Franciszce część spadku ? 
S t o c h ,  zaprzecza.

Świadek J  an W r ó b e l  ze Sołonki odsia­
dujący obecnie dwuletnie więzienie za zbrodnią 
gwałtu publicznego, opowiada, iż Stochliński 
mówił mu w szpitalu, iż z żydami zabił F ran ­
ciszkę, która miała być „grubą44 od dyna Mosz­
ka R ittera. Stochliński wypił u Muszka 2 kie- 
liszl :i mocnej wódki, poczem poszedł do piwni­
cy, uderzył Franciszkę dwa razy siekierą a 
Moszko oderznął jej „kark44, a Gitla z córkami 
pomagała. Żandarmi bili go okropnie i przy­
znał się, bo nie było nikogo, coby poradził, aby 
się nie przyznał.

Sędzia śledczy dał mu dobrze jeść, kazał 
mu usiąść i dlatego przed sędzią tez się przy­
znał, az później odwołał wszystko. Następnie 
pokazuje świadek na sobie, jak  Franciszka mia­
ła  być zamordowaną i twierdzi, że Stochliński 
był przy zdrowym rozsądku jak  mu toi opo­
wiadał. S t o c h ,  powiada że o tem nic nie wie.

Obrońca dr. K o p p. e 1 wnosi, aby wezwa­
no ua świadka lekarza, ordynującegj w szpita­
lu, na stwierdzenie, czy Stoch, był wtedy umy­
słowo chorym.

P r o  k. sprzeciwia się i prosi o zawezwa­
nie do rozprawy jako świadka dozorcy Dunina, 
który ma potwierdzić przyznanie się Stochliń­
skiego.-  .; :

funieważ świadek W r  ó b e 1 opowiadał, 
jakoby mu Stoch, mówił, żę Franciszka była w 
ciąży od syna Mojżesza Rittera, zapytuje prze­
wodniczący podsądńego raz jeszcze ile ma je ­
szcze dzieci w domu i w jakim wieku, na co 
odpowiada Ritter, że ma jeszcze w domu czwo­
ro dzieci, 14-letniego Juśka, 11-letniego Szyja, 
siedmioletnią Taubę i czteroletnią Marję.

Na zapytanie przewodniczącego oświadcza 
G i t l a ,  iż używała skonfiskowanej siekierki do 
siekania żarna, a przed weselem córki używała 
jej do krajania gęsi surowych, co robiła z Bei­
lą — a kucharka Chana Ryder przy innem mię­
sie bj'ła zajęta.

Sw. C h a n a  R y d e r ,  68-letnia izraelitka 
z Lutczy, wdowa, zaprzysiężona, zeznaje, iż w 
lutym, na tydzień przed weselem Beily, zawe­
zwał., ją 3o pomocy, gotowała, piekła pierniki, 
chodziła koło mięsiwa, a była „gęsina i bydlę­
ce mięso44. Pomagała też Moszkowa i jej brato­
wa. „Moszkowa płukała a ja  przyciupała44 głów­
ki gęsi siekierką nie „Wieliczką44, do ciesielskiej 
podobną Ś w-, poznaje na stole leżącą siekierkę, 
powiada, że rąbała nią także nogę od jałówe- 
czki, i że później cisnęła ją  w kąt.

P r o k .  z powodu, iż G itla zeznała, że Cha­
na przy gęsiach nic nie robiła — Chana zaś 
przeciwnie zeznała — z powoda tej’ spizeczno- 
ści twierdzi, iż świadek poczynił fałszywe ze­
znania i wnosi na podstawie §. 277., ażeby 
świadka zaraz uwięzić i odstawić\ ędziemu śled­
czemu.

Obrońca dr. P o g o n o w s k i  nie widzi 
sprzeczności ,v zeznaniach, a gdyby nawet by­
ły; pytanie kto fałszywie zeznał, czy świa- 
iej$ czy też podsądna — niema więc wymogów 
§. 277., a w skutek czego przemawia przeciw 
wnioskowi prokuratora.

Świadek Ignacy B a r a ,  gospodarz z Lut- 
czy tyle tylko podać może, że w drugim tygo­
dniu adwentu zapłacił mu Stochliński „15 szó­
stek44 za odstawienie drzewa, kupionego u Ka- 
tza za 2 złr. 60 ct.

Świadek Siwe W a l a c h  , izraelitka z Lut­
czy, pożyczyła Ritterom na wesele noże, widel­
ce i talerze, oddali jej wszystko z wyjątkiem 
noża, który jednak inaczej wyglądał, jak noże 
skonfiskowane.

Przewodniczący chce odczytać zeznania 
świadków- Marcina Mnicha, Jana Markiewicza i
Sieczkowskiego.

Di ^ O g o n o w s k i  sprzęci wia sfę odczj ta ­
nin tych zeznań i tw-ieidzi, jeżeli były win:’ le- 
mi, to prokuratorja mogła żądać wezwania tych 
świadków do rozprawy. Nie zachodzą tu  więc 
wymogi §. 252.

Prokurator żąda odczytania.
Trybunał udaje się celem pow-zięcia uchwa­

ły na naradę i publikuje nas tępujące uchw ały: 
„Co do wniosku prokuratora, ażeby wezwano 
rabina i przełożonego zboru izraelickiego w Rze­
szowie celem wyjaśnień co do zeznań świadka 
Schiitza. Ponieważ rabin może być wezwanym 
jako św-iadek albo znawca, a nie ma podanych 
okoliczności, na które ma wydać orzeczenie, od­
mawia się więc temu wnioskowi, jakuteż dru-



giemu co do wezwania Salamona Neumacna ce­
lem zapytania go, czy wręczył Beili ak t rozwo­
du, ponieważ dla tej sprawy jest. to obojętnem.“

Trybunał uchwalił dalej nieuwzględnić wnio­
sku Koppla co do wezwania lekarza, gdyż cho­
dzi o to, aby skonstatować, w jakim stanie u- 
mysłowyn. ty ł  Stochliński wtedy, jak opowia­
dał o zeznaniach swoich Bieleckiemu i Wrńblo- 
wi, a nie wtedy jak chorował.

Co do przyaresztowania i postępowania są­
dowego przeciw świadkowi Chana Ryder, trybu­
nał nie przychylił się, również do wniosku pro­
kuratora i. pozostawia prokuratorji dalszą czyn­
ność w tym względzie, a podejrzenie co do fał­
szywego zeznania n a  polegać na Sprzeczności 
pomiędzy zeznaniami świadka a Gitli, niewie- 
dzieć”jednak które zeznania są nieprawdziwe, 
czy więc świadek rozmyślnie fałszywie zeznał. 
Ostatecznie uchwalił trybunał wezwać do roz­
prawy świadka Domma.

P r o k .  zastrzega sobie z powodu nieuwglę- 
dnienia jego wniosków, zażalenie nieważności i 
rynosi zawezwanie 3 świadkówr, których zeznań 
trybunał uchwalił nie odczytać.

O b i o ń .  sprzeciwiają się wezwaniu tych 
świadków, nie wiedzą bowiem na jakie okoli­
czności mają być. zawezwani.

Trybunał uchwalił nie przychylić się do 
wniosku prokuratora, nie wiadomo bowiem na 
jakie okoliczności mają być przesłuchani.

P r o k .  zastrzega sobie z tego powodu zno 
avu zażalenie nieważności, poczem p. przewo­
dniczący przed godziną 8. wieczorem, odracza 
dalszy ciąg rozpraw y do ju tra  15. o godzinie 9. 
rano.

Dotychczas przesłuchano razem 43 świad- 
ków. Pozostaje wiec jeszcze do przesłuchania 2 
świadków z listy wymienionej w akcie oska 
rżenia i nowych 12 świadków.

Po przesłuchaniu świadków odczytane zo­
staną protokoły i inne dokumenta, które niewiele 
zabiorą czasu- nastąpią orzeczenia lekarskie i 
na tem może w sototę zamkniętem zostanie 

.postępowanie dowodowe, w niedzielę pauza £ 
av poniedziałek lub najpóźniej we wtorek po 
w i n i l i b y  już sędziowie przysięgli wydać werdykt.

w teafafić. Krytyka wśrśzawska i krakowska, w Złożono w policji sakiewkę 
której spotykamy też poważne imię p. Wł. Z eleń-. kartą zasawniczą 48278.

miejscowa 1 z w i s e m .
Dnia 15. grudnia.

* Termometr wskazuje w południe 4 stopnie 
ciepła; zimy więc ani śladu...

* Donieśliśmy byli, że we wtorek miała się 
odbyć pertraktacja co do warunków kontraktu 
dzierżawę teatru lwowskiego na lat 9 między wy­
sadzoną przez Radę administracyjną fundacji Skarb- 
kowskiej' komisją a oferentem, redaktorem naszej 
gazety.' We wtorek jednak nie odbyła się ta per­
traktacja, z powodu iż jeden członek komisji przy­
być nie mógł. Dopiero w środę i czwartek odby- 
v,wla się pertraktacja i przyszło do zupełnego po 
rozumienia między komisją i oferentem co do wszyst 
kich punktów kontrakm. Jutro w sobotę o godzinie 
4tej zbiera się Rada administracyjna, której komi­
sja rezulat pertraktacji przedłoży.

* zawiazało się we Lwowie konsorcjum, za. 
mierzające zaprowadzić elektryczne oświetlenie we 
Lwowie, Krakowie i Czerniowcacli. Konsorcjum to 
w tych dniach podaje czy już podało, o koncesję 
do rządu. W ogóle zaprowadzenie wszędzie elęk 
trycznego oświetlenia jest już tylko rzeczą krótkie 
go czasu. Jest ono nierównie jaśniejsze i tańsze 
od gagowego i nie naraża jak gazowe ns niebez 
pieczeństwo pożaru, zaczadzenia lub eksplozji.

* Rewizje i aresztowania. Przedwczoraj od 
byto rewizję u akademika Wierzbickiego jako po 
dojrzanego o agitacje socjalistyczne. Rewizja była 
bez skutkn. Aresztowano: czladnika szewskiego 
Antoniego Knbińskiego, tudzież Kraińskiego i Ka 
hofera,- współpracowników Strażnicy pohkitj. Od 
stawiono ićh do sadu karnego.

Młody, człowiek z urzędu katastralnego, o któ 
rego aresztowaniu donosiliśmy wczoraj , nazywa się 
Haft i jest uczniem semińarjnm nauczycielskiego.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po 
litechniczńego odbędzie się w sobotę dnia 16. gru­
dnia b. r. o godzinie 6. wieczorem w sali rysunku 
w ej miejskiego Muzeum przemysłowego w ratuszu.

Na porządku dziennym : 1. Wykład p. Oska. 
ra Stwieftiii „O wodociągach znrychskich." — 
Wnioski.

* Przy nowej organizacji armii zamianowani 
szefami sztabu przy I korpusie (Kraków) pułkow­
nik Wiktor Neuwirth, przy XI korpusie (Lwów) 
Jan  Samonigg; dyrektorami artylerji pułk. Weigl 
przy XI, a Maurycy Jesser przy I korpusio.

* Czysty docnód z koncertu urządzonego w 
dniu 10. grudnia b. r. na korzyść Towarzystwa ku 
wspieraniu słuchaczów wszechnicy rygorozantów i 
ausknltanrów w m. Lwowie, wynosi 505 złr. 70 et. 
Wydział towarzystwa poczuwa się do miłego obo­
wiązku złożyć niniejszem podziękowanie dyrektorowi 
p. Mikulemu za łaskawe kierownictwo koncertem, 
pp. M. Tybergowi Schwartzowi, jakoteż wszystkim 
amatorom i amatorkom, którzy przez swój współ­
udział przyczynili się do uświetnienia tego wie­
czoru.

* Panna Anna de Blanc wiolinistka, która
przed niedawnym czasem z wielkiem powodzeniem 
grywała w Krakowie i Warszawie, przybędzie jutro 
do Lwowa i w przyszłą środę wystąpi w koncercie

z kwotą 86 ct. i

skiegOj wyraża młodej koncertantce nadzwyczajne 
pochwały. Panna Blanc jest rodem z Belgii a mimo 
młodego wieku jnż została zaszczytnie odznaczoną 
przez króla belgijskiego złotym medalem za grę 
swoją znakomitą

Niezwykłe. Wczorajszy numer Gaz. Lwów 
nie zawiera jednego z najbardziej zajmujących dzia­
łów urzędowej literatury, a mianowicie edyktów są 
dowych i obwieszczeń licytacyjnych. Gdyby brak 
ten potrwał dłużej... (o! pobożne życzenia dłużni­
ków, rozmaitych banków i lichwiarzy!) czytelnicy 
jej byliby pozbawieni najpożywniejszego pokarmu. 
Tak źle jednak w Galicji podobno nigdy niebędzie.

Od IV zjazdu lekarzy i przyrodników od-
Dieramy pismo następujące:

„Uchwałą zapadłą na III. Ajeździe lekarzy i 
przyrodników polskich w K rakow ie, przekazano 
dzielnicy Wielkopolski zaszczytne zadanie urządze­
nia przyszłego Zjazdu, który ma się odbyć w roku 
1883. Wydział gospodarczy postanowił zwołać Zjazd 
ten w pierwszej połowie lipci w przekonaniu i w 
tej nadziei, że tenże czas najwięcej będzie się na­
dawał tak lekarzom, jako też i przyrodnikom pol­
skim, by w dniach względnie wolniej szych nieść 
wiedzę i doświadczenie do wspólnego roju rodzin­
nego.

Bliższe szczegóły co do dnia i porządku dzien­
nego ogłoszone będą później. Stosownie do zwycza­
ju przyjętego przez zjazdy krajowe i zagraniczne 
uprasza-niżej podpisany Wydział nietylko o wcze­
sne zgłoszenie się wszystkich tych, którzy zamie­
rzają brać w Zjeżdzie udział, ale nadto o podawa­
nie treści wykładów tak na posiedzenie ogólne, jak 
też sekcyjne. Nadto pożądaną jest rzeczą, ażeby 
Wydział wcześnie mógł być powiadomionym za po­
średnictwem niżej podpisanego sekretarza o zada­
niach najodpowiedniejszych do wspólnego rozbiorą, 
czyli rozpraw w poszczególnych sekcjach.

IV. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w 
Poznaniu. Przewodniczący: dr. K a c z o r o w s k i  
Teofil, sekretarz : dr. W i c h e r  k i e w i c z Bo­
lesław."

Wypadki. Przedwczoraj na stacji lwowskiej 
kolei Czerniowieokiej, przy przesuwaniu wagonów 
poniósł śmierć t. zw. wagenmeister M., przejechany 
przez lokomotywę.

Szkoła śpiewu p. Praur.owej Z dniem l. 
stycznia 1883 r. rozpoczynają się ćwiczenia chó­
ralne dla dam w lokalu naukowym pani Marji Praun. 
Wymaga się dostatecznych muzykalnych wiado­
mości.

Ćwiczenia odbywać się będą raz na tydzień, a 
to bezpłatnie. — Zapisać się można codziennie po

Straż policyjna przyaresziowala Kazimierza 
Mandzieja z szesnasta paczkami pierników; Jana 
Karabę zaś z skradzionym płaszczem Birmańskim 
i parą kaloszy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów I  9. grudaia. S p r a w o  z d a u l o  ty­

godniowo lwowskiej Izby handlowej i przemysłowe 
e cenach zboża i produktów, zrealizowanych na ( l i ­
ca lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr.., żyta 78 klrg., ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczhi 84 klgr. 
kuknrnd/y Ba, klgr.,'prosa 82 klgr., grochu &2 klgr 
koi Jeżyny 82 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica g tow?.
od 7 50 *o 8 50*1., terminowa o i *—- *\o *— W
żyto gotowe od 5 55 -i« 5 75 z ł,  t minowy od 
—. do —• — zł. jęczmień browarny gotowy o 
6 60 do 6 85 zł., pastewny, od 4 95 do 5 20
owLj od 5 05 -o 5 25 zł., kroczka od fi 80 do
6 55 rl., — fcukurudza zeszłoroczna <»d 5 75 d 
6*50 eł., — knkurudza nowa <1 5 50 do 6 -
*łM — proso id 6 — do 6*50 zł., — jagły od 
——  do — — zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groihdo gotowania od 7T0 *o 9 50 zł., — groch 
pa tewny »d 5 75 do 6 — tf  soczewica od
15* (.<j 18 — zł. fasola od 7*5 Hto 14 75 ł ,
bobik od tf -  do 6 50 zł., # fk . od 5 
io 5 EO zł

N a s i o n a  *a 100 kilogramów : Koniczyna od
25 do 70 zł., najprzedniejsza od do —-- zł.,
przednia od —*— do — — * ł , — tymotka
od 32-— d< 33 zł.. — anyż mos od 25 — 4 •
26 zł., anyż plasuj od S6 — da 29 — u .. -
kminek od 21/— in i 5 —

N a s i o n a  o 1 ej  a b za 100 kilo rzepak zimowy 
14*— do 14 60 zł., — Rzepak letni od 12 50
do 13 -  i l  l rzepik zimowy ol 12 50 4o
13*— zł., — rzepik letni od )2 75 Io 13— z ł, 
inianka od l'»-50 U 1150 z ł, nasienie lniane 
od 9 — do 10 75 zł., nasienie kenopne od 9 50
io 1 0 — s j ,  rzepik jesienny od —*— do - złr.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 230 do 350 zł
W e ł n a za 100 kilogrm.: ol — do — zł.
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 19'— zł. do 

20.— zł., salonowa od 23*— zł. do 24* zł.
Spirytus za 10 000 litrów procent od 29 25do 

29*60 >ł. Terminowy w zin-owych miesi ącatfa ol 
—. do -  . — zł.

Frankfurt d. 15. grudnia. Frankfurter Ztg. 
donosi: W edług telegramu Tlm Sa z Filadelfii 
powodem wczorajszej zniżki cen petrolejn jest 
odkrycie nowego źródła, dającego 600 baryłek 
dziennie.

Sofia d. 15. grudnia. Bułgarskie zgroma­
dzenie narodowe zwołane do Sofii na 20. bm.

Paryż d. 15. grudnia. Klerykalna Union 
donosi w telegramie z-'-Rzymu: R o k o w a n i a  
m i ę d z y  M o s k w ą  a W a t y k a n e m  doszły 
do zupełnego poszumienia. Ułożone warunki 
modus vivendi są już p o d p i s a n e , i są naj­
zupełniej zadowalające ( d l a  k o g o ?  p. r.)

Przed sądem przysięgłych w Rion począł 
się już proces z powodu zaburzeń w Montceaux- 
les-Mines; przesłuchują świadków.

Rzym d. 15. grudnia. W Izbie posłów prze­
dłożył Mancini księgę zieloną w sprawie egip­
skiej.

Londyn d. 15. grudnia. Pall Mali Gazette 
oświadcza, że upoważnioną jest donieść, iż Glad- 
stone złożył urząd kancleiza skarbu a na jego 
miejsce mianowany został Childers.

Dublin d. 15. grudnia. Dwóch robotni­
ków’, Byrnego i Hanlona, uwięziono jako współ­
winnych w zamordowaniu Oavendisha i Burke- 
go. Jednego z nich poznała osoba, która pod­
ówczas w parku była.

Wiedeń dnia 15. grudnia. W Izbie posłów* 
hr. Taaffe przedkłada dwa proiekta do ustawy 
żądającej 4 miliony dla wsparcia Tyrolu a 150 ty­
sięcy dla Karyutyi.

Minister rolnictwa przedkłada projekt do 
ustawy o zatrudnieniu niedorostków robotników i 
kobiet, co uo godzin pracy i co do święcenia nie­
dziel i świąt przy górnictwie.

Projekt do ustawy o podwyższeniu kredytu 
przyjęto bez rozpraw.

Berlin dnia 15. grudnia. Nordd. Mg'. Zeitung 
dowiaduje się, że istnieje zamiar podwyższenia cła 
od Francji, osobliwie na musujące wina i tak zwa­
ne artides de Par>s mają być najwyższe cła nało­
żone. A zamiar ten uzasadniony jest niechęcią 
Francuzów przeciw wielkim produktom przemysłu 
niemieckiego.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, kipo o godz. 7 mi u. 
5 pociąg mięszany, wiecnór o godz. 5 min. 45 pociąg 
omnibm.awy.

L w ó w , z Izby handlowej, 15. grudnia 1882.
1. Akcje xa sztukę  

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Koiej gauc. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 294 — 298 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 164 50 i  68 50
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 302 — 306 —-

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 247 — 252 —
s *• L isty  fcastaane za 100 ztr. 

bez kupona liezącogo
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 85 98 85

n v  n 4 „ w. a . 90 — 91 75
r  Ti n 5 „ okresowe 97 85 98 85
n  n  ” 4 B los 41 '/i I- 86 60 88 —

Banku hyp. galic. 6 prc, w. a. 100 75 101 75
11 71 '  71 6 „ w. a. 97 50 98 50
v  n  n 5 r 10% pr. 100 50 101 50

Listy dłużne g. z kr. wł. 6 prc. 100 50 102
ii n  n  n n  n  ®  n 93 50 95 -

3 . L is ty  d łu ż n e  z a  lOO z łr .
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.

i Buków. 6 prc., łos w 15 lat. — — 
4 . O b llg i z a  lOO Ł łr. 

Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k. 97 40 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w. a. 100 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr w. a. 100 75

5. L o s y .
Miasta Krakowa . . 19 50

Stanisławowa . . 23 50
6 . V  o n  e  t  y .

Dukar holenderski . . 5 54
Dukat cesarski . . .  5 56
Napoleondor . . . 9 42
Półimperjał g syjsfci . . 9 72
Rubel rosyjski srebrny . 1 52

„ „ papierowy . 1 15*/»
100 uiaiek niemieckich . 58 25
Srebro . . . . — —
Kupony w srebrze . . — —

między 2. a 3. godziną popołudniu u pani Marji 
Praun (I piętro ratusz).

W uniwersytecie warszawskim w obecnym 
roku uczęszcza w ogóle 1298 studentów. Według 
wyznań katolików jest 836 (ol filologów,'92 mate­
matyków, 41 przyrodników, 266 prawników i 406 
medyków); żydów 207 (1 filolog, 8 matematyków, 
9 przyrodników, 56 prawników i 133 medyków); 
prawosławnych 106 (12 filologów, 19 matematyków, 
5 przyrodników, 32 prawników i 38 medyków); 
protestantów 35 (1 filolog, 3 matematyków,' 2 przy­
rodników, 11 prawników i 18 medyków); unitów 
(obu medyków) i 1 mahometanin (medyk). A więc 
tylko co trzynasty jęst Moskal, jeże]' wszystkich 
prawosławnych uważać będziemy za Moskali.

* Wynalazek W dziennikach niemieckich czy­
tamy: „Prof. Ochorowicz, sprawdziwszy bliżej dzia­
łanie magnesu na opiłki żelazne i cynkowe, zasto­
sował odkrycie to do telefonów z pomyślnym re­
zultatem. Delegowany stowarzyszenia Bell’a, traktu­
je z wynalazcą o nabjcię. jego tajemnicy." -— Z po­
dobną wzmianką spotykamy 3ię też w* jednein z nau 
kowych pism francuskich.

* „Rzeczpospolita Babińska" sławny obraz 
Matejki nabyty został z wystawy Krywulta w ‘War­
szawie przez hr. Marję Zamuyską. Cieszymy sie, że 
arcydzieło to pozostanie w kraju.

* Dla ubogich Pan Jakób Majer Klarfełd zło­
żył w prezydjum magistratu na wsparcie ubogich 
b«z różnicy wyznania kwotę sto złr. w. a. — Za 
ten dar szczodry składa prezydent miasta szano­
wnemu dawcy imieniem tutejszych ubogich uprzejme 
podziękowanie.

* Mianowa a. Prymarjuszem oddziału chirur­
gicznego w szpitalu powszechnym, mianował W y­
dział krajowy dr. Grzegorza Ziembickiego (syna), 
z po za terna kandydatów, w którem to ternie dr. 
Obaliński z Krakowa był na pierwszom miejscu.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
o i godz 9. do i.; w pon edzialek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct

* Muzeum hr. D/.iodns*yex i<go, ulha Teatralna 
otwarte w urodę, sobotę od 11. z rana do 3. go­
dziny popołidniu, w świata i niedzi de od 10. do 1. 
g. dżiny.

* Muzeum zak 1 du nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we vto  ek i piątek po południu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Zmarli l Grzegorz Udnd de Ududowicz, pens. 
sędzia powiatowy, lat 75. —- S. Begińska obywa­
telka, tat 62. — W Tarnopolu zmarł Piotr Pohu- 
recki, auskultant sądowy, lat 31.

* Jutro w sobotę: Św. Adelaidy. — św. W ar- 
wary M.

* Wiadomości policyjne z dnia 14. b. m.:
Skradziono: Panu P. W., ulica Grodzickich 1. 4 
baryłkę oliwy.

'-aft

Tyłki) w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane f

Budapeszt dnia 14. grudu.a. Dziennik urzę 
dowy ogłasza uwolnienie ze służby państwowej na 
własne żądanie sekretarza stanu w ministerjum 
komunikacji Hieronimiego, przy nadaniu mu krzyża 
komandorskiego Leopolda w uznaniu jego zasług 
około budownictwa wodnego i spraw kolejowych.

...

„Telegramy Gazety Narodowej.**
Wiedeń d. 15. grudnia. (Pryw). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Kola polskiego, toczyła się 
znowu dalsza rozprawa nad ustawą przemysło- 
Avą. Kolo uchwaliło, remonstrować przeciw 
twierdzenia Herbsta, jakoby dopiero pobudzone 
przez Reschauera i Exnera, wniosło poprawkę 
do §. 1., faktycznie bowiem Koło już dzień 
przedtem uchwaliło wniesienie poprawki Za­
torskiego.

Wiedeń d. 15. grudnia. (Pryw.) Klub Coro- 
niniego dopiero wczoraj się finalnie ukonstytu­
ował jako „klub lewego ceńtrumil. Na prezesa 
wybrany Coronini, na wiceprezesów, Dubsky (z 
morawskiej kurji dworskiej) i Kowalski. Jak  
słychać, należy do tego klubu 19. posłów.

Rzym d. 14. grudnia. Ajencja Stefani p isze: 
Anglia ma bezzwłocznie przesłać urzędowe..za­
proszenia do udziału w* konferencji, k tóra ma 
uregulować wszystkie żeglugi naddunajskiej do­
tyczące kwestje. Odbędzie się ta  konferencja 
prawdopodobnie na początku stycznia.

Biura Izby wybrały komisję, mającą wziąć 
pod rozbiór projekt rządowy, dotyczący utraty 
mandatu każdego deputowanego, któryby w cią­
gu dwóch miesięcy po sprawdzeniu wyboru przy­
sięgi nie złożył, lub jej złożenia odmówił. W szy­
scy członkowie komisji są temu wuioskowi przy­
chylni.

Berlin d. 14. grudnia. Parlament odrzucił 
wniosek socjalistów, żądających przejścia do po­
rządku dziennego nad projektem rządowym, za­
prowadzającym jeszcze na rok mały stau oblę­
żenia w Berlinie, Hamburgu i Lipsku, a to dla­
tego, że projekt niedostatecznie \ zasadnia po­
trzebę zaprowadzenia stanu oblężenia, a nato­
miast oświadczył parlament, że projekt rządo­
wy przyjmuje do wiadomości. Imieniem postę­
powców oświadczył Richter, że będzie głosował 
za wnioskiem socjalistów, imieniem zaś centrum 
powiedział W indhorst, że centrum przyjmuje 
projekt rządowy do wiadomości, nie gani go ani 
też nie chwali a głosować będzie przeciw wnio­
skowi socjalistów*.

Norddeutsche Allg. Ztg. pisze: Utrzymują, 
że rząd angielski przedłoży wkrótce mocarstwom 
konferencyjnym propozycje co do postawienia 
bezpieczeńsl wa żeglugi po kanale Suezkim pod 
międzynarodowąjgwarancję. Spodziewają się tak ­
że, że powyższe propozycje doznają przychylne­
go przyjęcia, i że uwzględnione zostaną iutere- 
sa tych państw, które do konferencji nie należą, 
a jednak w sprawach żeglugi po kanale Suez­
kim są z powodu posiadania kolonij mocno za­
interesowane. Wymieniają w tym względzie 
Hollandję i Hiszpanię, przyczem twierdzą, że 
oba te mocarstwa wyrazić zamierzają swoje żą­
dania.

P r z y j e e h a l i  d. 15. grudnia 1882.

Hotel ŻORŻA: J. hr. Olizar i A. Podhoro 
deński z Wołynia. W. Niezabitowski z Lanek. L. 
Michałowski z Krakowa.

Hotel EUROPEJSKI: A, Blanc z Liittich. A. 
Dentsch z Wiednia.

Hotel LANGA: C. Hiitler z Wiednia T. Bredt 
z Tłumacza.

H ttel ANGIELSKI: C. Lekczyński z Reme - 
nowa. W. Kozłowski z Peretok. A. Ligoszewski 
z Nowego Sączą. J. Dworzak 7 TeLlowa. T. Sma' 
rzew»ki z Kiakuwa. J. Pietraszek z Pruchnika. 
Dr. L. Cwiklicer z Pódkajec.

Hotel WARSZAWSKI: W. Remer z K ra­
kowa. S. Piegłouwski z Podola mos. T. Pawik z 
Krakowa. H. . Schreier z Ottyni A. Wojda 
Krakowa.

T e w t r  h r ,  W h a r b H a .

W Piątek dala 15. grudnia 1882 roku

K a w a l e r  f  f iolkami
(D er Yeilchenfresser). 

komedja w 4ch aftach a Scia . dsłena-h Gustawa 
Moiera, przekład J6z. Cz. i Jul. T.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług zegara lwowskiego

Przychodzą do L ^ow a:
Z FRAKOWA: o godz”. 5 min. 40 rano pociąg po 

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
połudrtiu )eiąg mięszany.

Z uLOCZYSK: na dworzec w Podzamczu
godz. 10 min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 mis 
13 rano i o godz. 8 min. 39 po południu pociąg mięszan-

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec główny Iwows 
o godz 10 min. 32 wieczór pociąg pctspies&uy, o gudz. 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mięszany.

Zc STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. S min 
20 pociąg omnibusowy, wieczów o godz. 8 min. 2u pociąg 
mięszany.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy
0 godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany.

Do CZERNIOWIEC: o godz. O min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. Ł 
min. 10 w nocy pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu
1 o godz. 10 miu. 33 wieczur pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o god*. 12 min 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz

98
101
102

70
50

21 50 
25 50

5 64 
5 66 
9 52 
9 83 
1 62 

1 171/, 
58 90

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
Grudnia 1882,
45 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 275 — 
Unionsbanfc 109.50
Nordbahn 265.05
Kolej Alfold. 165.50
Koiej Lw. ozer 165.—
Wied. Oomnna. 123 75
Węg. kolej zad 159 75
Losy tureckie. —.—
Baakrerein 103.25
Losy wegier. —.—
Marki niemieckie —.— 

Usposobienie; polepszone.
W iedeń, dnia 15. grudnia 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 283.50 Auglo-austrj. 116.50
Kolej Kar. Lud. 295.25 Kolej Połudn. 135.80
Unionsbank 110.40 Napoleondor 9.47
Rosyjs. bankn. 1.16‘/4 Usposobienie, mdłe

B erlin , dnia 14. grudnia 
godzina 5 minut 35 po pofadnin 

Rosyjs. bank. l99. -  Akcje kredyt. 492.50
Lombardy 236.— GaJjcyjskie 127.30
Kolej rumuńs. —.— Austr. bankn. 170.85

W iedeń d. 15 
godzina 1. minut 

Loty kredytowe 174.50 
Anglo-Anstr. 115 40
Kolej Kar. Lad. 294 25 
Kolej połud 135 70 
Kolej Elżbiety 208.25 
Weg. Nurdostb. 156 50 
Weg. obi. p. w zł. 93.75 
Kolej siedmiog. 108.25 
Renta węg. 6°/0 118.50 
Bo*, rubel pap. 116.25 
Galio, indemniz. 97.25

Z  dniem 15, grudnia b. r. rozpoczynani,

Kurs nauki
Q x y  n a  s k r z y p c a c h

Bliższych warunków udzielam  osobiście.
S ; b r a b i u a n n .

Lwów, płac Strzelecki 1. S. parter.

Medycyny i chirurgii
Dr. Władysław Tatarczucn

u u iz  specjału? chołOb skórnych 1 we-er/c irycL, 
■ l t s i k a  p rz y  u lic y  f a ń s k i e j ,  l ic z k a  O.

Ordyaqje cd 9 4 popołudniu.

W eleryn. lekarz 
Jó z e f  L a n ^ h a u s

mieszka w budynku głównym c. k. szkoły weterj- 
narji ul. Na turach 1. 31 i ordytuje od godziny 

8 — 10 przełpcładnicm.

Do łaskawego uwzględnienia!
Zia a z rzetelności i dobrej sław y firma Otto 

Schleiffeldbi* 4  C optyk, Graben 22 w Wiedniu, 
wysyła i nstrowany cennik swych wybornych instru­
mentów optyczaj cli i fizykalnych na żądanie każde- 
mn gratis i franco.

Do dzisiejszego numaru dołącza 
się dla zamiejscowych prenumeratorów 
s p i s  d z i e ł  najtańszego wydawnic­
twa polskiego „Biblioteki Mrówki" n a ­
kładem księgarni Polskiej we Lwowie, 
14 plac Halicki.
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N a jn o w s z e  t iń c e
z dawanej z wielkiem powodzeniem w 
"Wiedniu operetki A d . N n l l e r a  :

„Per kleine Prinz/4
"Wiegen-Walzer 90 c t., Babuszka-Polka 

60 ct., Potpouri Nr. I i  2 po zł. 1.50.
Z opery komicznej TEA Lecocq’a
Potpouri 90 ct., Kadryle 60 ct., Ciiąuot- 

Galop 4 - ct.
Ostatnie kom pozycje Straussów: 

Jana op. 407 „Italienischer Walzer“ (Lu- 
stigerKrieg) zł. 1.

Edwarda op. 207 ,,Heitere "We:seń Walce 
zł. 1; op. 208 „Die Trilamerin11 Polka 
Mazurka ct 72

Niezapominajki karnawałowe
Zbiór Uńców ,ia karnaWał .382/3, zaWi'J, 
rający 12 litworów Fausta Fahrba 
cha, Osmańskiego, Sonnenfelda i t. d. 

złr. 2.25.
Bardae ładne walce O. Heyera 

N i c b t  a n d  f f i o r g e a  ct. 10.
Przez orkiestry lwowskie „da 

capo“ grywane
S^auss E., op. 205 .,Lebeode Blumen" 

Walce ii- 1; — Waldteufel op. 1(6, 
„Immer oder Ńimmer“ Walce ct. 90, 

nabyć można
w składzie i wypożyczalni nut

M ryiomza i ScM ta
we Lwowie

(pod zarządem Karola vfilda) 
u l i c a  A k a d e m i c k a ,  l i c z b a  9

412 I 6—3

Maść rnpinrową,
leczącą n a jjłtr l.e  rupturj wysyła J  M 
Siolicb AUeudorf w Mrrawii. 1628 5—20

G r a t i s  - a s *
i flanko wysyła na żądanie nakładca 
Edw. Feitzinger s Cieszynie, Katalog 
przepysznych książek z obrazkami i 
wszelkich zajęć dla dzieci na Gwiazd 
kę, jakoteż książek do modlenia w 
bardzo pięknych oprawach i innycn 
różnej treści. 3528 1 -3

Si rop du
nrFORSSTI

 używa sią z nieza 
wodnym skutkiem 
przeciw: k a s z l o m  
n e r w o w y m . L a  

n e z j c u n o ś c l  i  f s z e l k i m  
c i e r p i e n i o m  p i e r s i o w y m .  Zada- 
walnia lekarzy i ch_rych. Łyżeczka od ka­
wy wystarcza. W Paryżu ulica Yivieane, 
36, w aptece Dra Chable.

t a r o m

Wina węgierskie
gwarantowane czyste wina nataralne 

z własnych % mic, wysyłam :
po zlr. ct

Piołuakowe (Wermuth, wino zieł. 4 40 
5 lsbruch (wyskok, słodkie) 4. 
Czerwone i£ białe wina, Austich 2 8J 

„ „ „ „ deser. i: 20
Śliwowicę (wystała) 8 50
w baryłkacl na próbę po 4 litry wraz 
z baryłką i franco do każdej stacji 
pocztowej. 407 J 2 - t

Jstof. E i l t t i n g e r  9
właś< cie> winnic, 

" W e r s c h e tz  (Południowe "Węgry).

TAMAR INBIEN
GRILL0N

O woc RozwAunAjącT, orzkzw lAjącr 
przeciw ZATWARDZENIU 

Hemoroidom, uderzeniom Je głowy, eta. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. 

SfŁin s z 1 —,w i  w Aptekach pp. Miko- 
itzcbi 1 IT rtyzanowikiego. 

w P u r J i : GR1LLO t ,  Aptekarz,
17, przy ulwy Ramhw U n . TI

najsławniejszych lekarzy w 
Europie o r d y n u j e  i po 

świabezS 
d r .  P O P P i  

B r ó d k i  d o  z ę b ó w  
jako najlepsze z i»t"iejąjycn na ustną 

i zęby.
Liczne świadec- d e d a i e

twa pierw*. zna- 8 0  na różnych
komi*ości med. »  w y s t a w  ich .
Przez 30 lat wypróbowana

M eryiw a voda flo 118!
n r .  J .  Cl. P o p p a ,

c. k. nadwornego dcnlysty 
we W iedain, I,

Bognergajse 2. 
Badykalny środek leczą­

cy każdy ból zębów, j»ku 
też każdą chorobę r ”tnej 
i dziąseł. Doświadczony 
środes do płukania w chro­
nicznych cierpieniach szyi.

W:elka flaszka po zł. 1.40, średnia 
po zł 1, a mała po ct. 50.

'roślinny proszek na zęby czyni 
po krótkiem użyciu zęby mienią- 
co białe, bez uszkodzenia. Cena 
pu^eika 63 ct. 

anaterynowa pasta w szklannych 
słoikach po zł. 1.22, doświ! dczouy 
środek ćo czyszczenia zębów, 

aromatyczna pasta d> zębów, 
najwyborniejszy środek do pielę­
gnowania i utrzymania ustnej i 
zębów, sztuka 85 ct. 

plomba do zębuw, praktyczny i 
niezawodny ś.odet do z.iplombo 
wania przez siebie samego próżnych 
zębów. Cena szkatułki złr. 2.10. 

Pop> i medyczne mydło ziołowe 
najlepszy środek toaletowy prze­
ciw Liszajom ostudom, piegom, do 
utrzymali a czystej i jasnej cery, 
na pryrz :ze, z-.jady, nieczysto^ 
skóry. Cena 30 ct. 1484 1—23 

Uprasza się t .  T. Publi zność, a 
żeby wyraźnie żądała przy kapnie pre­
paratów c. k. nadwornego dentysty 
Poppa, i tylke te przyjmowała, które 
opatrzone są moją marką ochronną. — 

Składy są następujące :
WE LwOW IE ; apteka Millinga, 

apt. pp. Miko)-*cha, J. Bniaera, Zygm. 
R ud . ca, Jakóba Pip sa, K. Ki syźa- 
now:, ! , Ł Blumenfeld a p t ,  K. Strzy- 
żowski, M. Mńller i A Sklepiński apt., 
bracia Łazowscy, Wł. Tep*, K. Bayer 
k  Leon, F r. Skulski & Leon. W KRA 
KO WIE: J. TrauczyAski ap t., J. Feoz. 
W Kctainy, i i  S P B > a r  apt., N. Redyk 
apt., v  Bełzie p. Hrym-e, w Białej p. 
Józef Kr as i E. Keler, w Bóbrci a . 
Międlicki a **., w Bochni F. Roils i p. 
Niedzielski, w Brodaoh p. Grflnspan i 
M. T. Frenzos, w Brzeżanach p. B. Fa- 
denheuht, w Bnc.aczu p. C. Lewicki, 
w Br sku p. Ifugen ▼ Wysoczański apt.
, ’ Dobrumila p. Grotowiki apt., w 
Drohobyczu p Dobrzyniem r i  apt. i K 
Bayer, w GrjOowif! p. Muszyn >ki, w 
Husiatynic p. Czerski, w Jaworowie p 
Lachowicz apt., w Jarosławiu J  Rohm, 
apt., w Jazłowcn p. Twardowski apt., 
w Kołomyi E. Stenzel apt., w Krynicy
p. M. Nl-rybit apt., w M nu .,-zy i .aon 
p. uarski, w Nowym Sączu p. Koster 

* Gikiewicz >wa wdowa, I j  

Przemyślu

•aran, S. Li ht- 
Grzy>ieeki apt., 

N-hiik, apt , p. Gaj-
man, w Oświęcimie

deczka, p. Kozłov«ki i p. "Mariials- r,
w Przewersi n p. świtałam „p t, w Ra- 

3 . Tei ' ~ "dowcach p. B. Teichmann, w Rawie *Jan Distl aptekarz, w Rzeszowie B 
i 7 .

Samborze J Kriegseisen apt., w Sano
Scha-jer i syn i Kalinowski ap w

ku i Zarewńr apt., w Stryju p. Drą-

fowski apt. i p. J. D. Nussenblatt, w 
ądowej Whzni W Włodzimirsbi apt. 
w azeznr iwie rt" Heinz apt. w Ta-no 
1 polu J. Ja mrOgiewie: a jt. w JV n is , 

JE . Rank apt., p. W. T A Wielogórski 
w Wadowicach p Foltin, w Zaleszczy­
kach p. Ko- rębski, w Ź<>łkwi p. Nah- 
lik, w Stanisławowie p. Amirowicz apt 
w Żywcu p. Blumentnal a p t ,

! IVa Gwiazdkę!
Nakładem Jana Rosenheima w Brodach
wyssedł z pod prasy tomik XX „Biblioteki dla młodzieży* pod tytułem:

Z e  S z w c d k L i i l t  c z a s ó w .  Wolny przokład podług Hoffmana przez Roberta
Ri-zki, z ■ m i rycimmi.

£ A  . r n i o z  p o l e c a  m y  n a  M o lę d ę  przy ubliżających się świętaoh Bo 
żego narodzenia i Nowym Rjku poprzednio jnz wyszło, a swoją moralną, poucza 
jąrą, oraz zatawoą treścią ze wszech miar La zwrócenie uwagi P. T. rodziców i 
opiekunów zasłagujące następujące tomiki:

1) Sierota, przekład B. Dunina. 2> Prz mytnik, B. Dunina. 3) Hrabia i Nie- 
dżwiedzisrz, Pauliny Wilkońskiej. 4) Nieopaszcwj ki aj u rodzinnego, B, Dunina. 6) 
Kochaj bliźniego swego, B ' .uain-i, 6) Wnj i siostrzeniec, St. Kunasiewica, 7) Nb- 
uezij, St. Knuasiew.j, a, 8) Gios Pana nau Pany St Kunasiewicza 9) Bożo Naio- 
dzen’e. B. Dunina, 10) Pleban a, St. K ina ilewicza, 11) A Karroo St. Kunasiewi 
za. 12j Ten co po na-1 obl-.ikami, St. Kunasiewicza, ID  Ciężsa próba, R Starkla, 
1) Do czego za młoda nawykniesz; na iturość jak znajdziesz, L. Antonowicza, 15) 

Praca a złoto, Sc. Kunasiec. cza, 16) Juka praca taca Raca, Juljana Topora, 17) 
Srebrnik, Roberta Riazki, 18) W pobiizn biegana, D. Lubarego, i8) Pracu' a Bóg 
ci dopomoże, Romualda Starkla, 20y Ze uzwenzkich czasów, Robert" Risik<.

K aily  tomik z 4. rycinami 50 ct., — be* rycin 40 ct.
Pięknie oprawiona 65 ct., — na lepszym papierze 80 ct. 

W y c h o d k i  d a l e j :
H05FMAN F. Obrazki z życia źwiirząt. Sarja I. i U ., każda z 6 kolerowanemi 

o ora: ka n i 4to, kartoi owane po złr. 1.
(Każda r tych Łs.ążek stanowi dla siebie odrębną oałośó).

GROZA ALEX Twcrduwtki. Misterjum z-podaż narodowych w 2 częśńach zamiast 
złr. za złr. j.50.

PIĄTKOWSKI X. D. „Na wścieklitnę* pewne i dośw3aaczone ljkarstwo 12 ct. 
ń inistrantura czyli sposób słnżenia do mszy św. z dodatkiem pieśni do ś ». Jan» 

Nep nrnfci i a 4 ct.
W Or Do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych lub n 

nakładcy w Brodaoh. 4141 1—b

. Win Saint-Raphael ze znańj ch. w id  jest najbogatsze w pitn, last ii 
uzdrawiąjące, wzmaeniąjące i toniczne. Prz\”emnu dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla mł( ych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym .vibku Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działających na zdrowie- — Doza zwyczajna: kieliszek po 
każdem jedzenia.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikotascha, Arzyźunuwskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i  to magazynach win.

K ś p o r t i : Cie Fropre du Vin deSt-Raphaei,a Valence (Dróme), France-
W handl i Stanisława M su i w L - owi-.

i

Zupełnie nieprzemakalne
j  t M a a s c s e z  h n p u z ą

z prawdziwej styryjskiej guni wełnianej, lnb z modnych m&terji gnniowych we 
wszystkich odcieniach kolorowych. 

z ka]Lekki płaszcz na słotę z kapuzą 7 zł. 
Lekki płaszcz do poi Kży lub polowa­

nia lfi zł bO ct.
Lekki menżykcw lnb zarzntka 1_ sf 
Groby memt kow, podszyty 16 do PO zł.

Styryjska gnńka lnb jupka 10 do 20 zł. 
Zupełne ubranie męzkie 20 do 30 zł. 
Modne do wy chodu p a l t o  d a m s k i e  

10 do 20 zł.
Nieprzemakalne kapelusze z aukiia guniowego —

dla mężczyzD, pań i dzieci od 2.50 do 5 zł.
Wszystkie gatunki fabrycznej i wieśniaczej guni, mod.te materje gnniowe z 

czystej owczej w lny styryjskiej sprzedaję na metry lub d starczam jako gotowe 
ubrania dowolnych rozmiarów najtaniej i *a pobraniem pocztowera.

Johann Gfinzberg,
8387 1 0 - ?  h a n d e l  s u k n a  w  (2r a z u  (Styrja).

K a n t o r  w y m t a n y
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banko Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w siystk le elekt® ? monety
pod warunkami najprzystępn iejszemi

5 %  L I S T Y  M p o t e e s  x e
jakoteż

5 |j premiowane ŁJsty hJputeeEFC*,
itóre według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. 5GLXVHI. N. 93 ) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą oyć użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszów] eh, pupilarajch, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych na kaucje służbowe i wadja— są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują są  bezzwło- ^  
cznie po kursie dziennym, bez dohezenia prowizji. 3’4s l l  7

Zaproszenie do oszczędności.
l»anque Suisse des Fonds publics

w ( G ł E a f E W I B .  rue du S tand  7, 
sprzedaje police kapltalizacyjne ,,A«su aoce ffnanciere*.

Z w r o t n e  p o  f r a n k ó w  « S O o ,
w  p r r j - r l ą t u  1 -3 5  l a t  

za cenę 2  f r a n k i  npłaconą raz na zawsze na policę
i miesięczny dodatek 1 fraok za policę.

Ciągnienie w każdym miesiąca.
Prospekt na żądanie darmo.

J e d e n a s t e  e ią g u ie n l e .
W jlaz  numerów oznaczonych do zwrotnej wypłaty przez Radę zawiadow- 

czą na walnem zgromadzę Jiu dnia :. grudnia 1882 r.
>,rłe iciciele polic będa dc ciągnienia przypuszczeni.
2 88 3922 5556 ‘ 7190 ‘ B.H24 10458 1 -092

169)1 18 28 20-'6ł 2 i89b 28530 ^5164 267»»
3 1700 338 4 9 1968 39602 38236 ' 98 '0 41504
4 406 48040 49674 5 308 52942 54576 oo210
6(112 6<746 64380 66014 67648 662oz 7091b
758 8 77452

654 
53 io 

3‘Kies 
44772 
59478 
74184

13728 
38432 
43 38 
57844 
72550

Najbl ższe ciągnienie odbędzie się d 1 , r i y c t n i a  1881 r.

^tosoway podarek na Gw iazdkę 
dła mężczjzu!

Nowy kompss zmiany powietrza
Patent profesora Klinkerfus, podaje bez wszel­

kiego o b l i c z a  zmianę po^ohtrza.
Ten instrumen- jest pi er rsz-n i  jedynym , mającym 
w swym cela tik  ze stanc.7irk naukowego jakoteż 

praktycznego realną wariuść
3 84 1—4 G n s t a n  S t i f t e r ,

we WIEDNIU, I. Estenbachgaf.se 10,

S u b je k t
x h a n d l u  w l *  w ę g i e r s k U l i ,  któ­
ry w dniu. 1. grudn.o br. po ukończeniu 
pięcioletniej praktyki wypisanym zc.tai, 
poszukuje poaady w handlu winnym lub 
korze-,nym. Na żąda ie p zesłać moż 
świadectwo, ca >kawe zgłoszenia prosi a- 
dresować: Jan Muszyński w Krakowie ul. 
Florjańska nr. 3. w handlu win.

N a j u o - s i e  d l a  k a p c ó w ,  w l a  
ś c l c l e l l  h o t e l ó w ,  k a e l a r z ó w  itp

Przenośne patentowane
p i e c y K i  do palenia kawy

niejrzewyższone, d" 
ją:.e się wszędzie usta­
wić na 12 do ć 0 funt 
napełnienia. Cena 40 
do 65 zł. C. k. upr s.

fabryka ma.zyn 
K r a n s s  &  C o .

we Wiedniu, Wauring, H 3rrnga1.de 64. 
3545 2—5

Na Boże Narodzenie!
wyi-ylamy .pocztą, z opłatą cła i porta 
włącznie z opakowaniem za p.braniem w 

paczkach 5 kilów.:
Pomarańcze naji mes. 85 40 sz. zł. 1.8f 
Cytryny „ „ 35- -40 sz. „ 110
Marony rzymskie, bardzo grube „ l .f (
Malagę, wicogr l:a . 2V2 kl. Lkrz. „ 2.8'
Eleme, rodzyi. -i wielkie „
Sułtańskie rodzynki żółte bez pD.t. n
Migdały słodkie francu k it „
Oaktele aleksandryjskie „

„ marokańskie 
Kawę Cu ba, gruboziarnistą „

eylon perłową, rader wyborną „
fŁwa wj borna „
Ryż włoski, nader wyb. gładki „
Mat a r  i n i  neapol. wyborne a

H a u u e k  &  l>G .I»rllIa, T ries t

a s s i s a
W ‘kucek Najwyższego rozktzu Jego o. jc. Apoitol.kiej Mości , |

Bogato wyposażona i przez c. jc. dyro*cję dochodów loteryjnych z-gwarant.

|  I X .  l o t e r j a  p i i i i s U n o n a
"2  d j  «.g;ólnycli ce ló w  d o b ro czy n n y ch  w ej^kow ych,

z której dochód przeznaczono dla tj^arzystw a wybudować się mającego 
wojskowego d u  ,n kuracyjnego w Marj -nbadzie, dla wojskowego zakładu 
obłąkanyon w Tymowie i funduszu lis sierot okaleczałych i do pracy nie­
zdolnych sierot po oficerach, wojskowych u zędnii ».L i dawnych wojrk 
słngaoh.

12.060 wy grany en wynoszą
o g ó ł e m  211GOO z łr. w . a-
a te. 1 g łów na w ygrana 60000 wir. w n lo te j rencie, 1 g łów na 

w ygrana 20000 n ł r  z lo t.  re n ty , 1 głów. w ygr. ICuOO a ł r .  zlo t. ren.
wraz z 12 poprzednim i naitę.nym i wygranymi po 60 , z ł, 400 zł., 

i 200 zł. w złotej rencie, —■ dalej 10 wygranych p 600 z ł , — 16 wygra­
nych po 4 0 zł., -  2 ) Wygranych po 200 zł. W złotej rencie, -  w końcu 
wygrare w gjtowce po 20 z ł, 10 zł., 8 zł. i 6 z ł ,  — w ogóle IOO.OjO zł 

C ią g n ie n ie  n a s t ą p i  n ie o d w o ła ln ie  15 . lu te g o  1 8 8 3 ,
Los kosztuje 2 zlr.

Bliźaze postanowienia zawiera plan gry, którego bezpłatnie nubyć 
możni wraz z losami w cddziale państwowej loterji, tadt, KiemergassJ,
7, 2 piętro, Jacoberhof, tud ii i  u licznych przedawców.

fS H S t Losy Wj&yłoją rię bez opłaty porta 
Z  c . k .  d y r e k c j i  d o c h o d ó w  l» t e r y j a y c h

ł j

g i  Wiedeń 1. grudnia 1882. Karol Latour de Thurmburg,^
radca dzo ra  i dyrektor loterji. Lo. k.

S t a r y

Zielenią k
łagodny.

oryginalnych 
butelkach 
80 centów.

ŁYŻWY
„ A u s t r i a “

nainuw izo i nsjpraktyczniejsze
odznaczone medalem na wystawie powszechnej we "Wiedniu 1873 
zaszczycone uznaniem wiedeńskiego klubu łyżwiarzy w r. 1832. 

utrzymuje na składzie jedynie
K o n s t a n t y  I s k ie r  s l i  i

h a n d e l tow arów  ż e l a z n y c h  i n o r y  m b e r g b k i c h
Lwów ulica Teatralna l. 11 

poleca lównioż bardzo dobre ł j i w y  . H  1 I . I F A X ‘ i nowe patentowane na 
śrnbach i paskach mdzwyczaj pewno. Towary sezonowe na zimę, ja k :  piece bla­
szane prawdziwe ^Moravia , latarnie olejne i naftowo naczynia kuchenne itp. po 

cenach nader umiarkowanych.
Zamówienia z prowincji wykonuje szybko.

Cenniki na żądanie franco.

^ a s BC0 sziOQB s e e ^  i  ©asseswSfessfBW

Okruchy herbaciane
z najlepszych gatunków herbat 

zł 3 20 kii>,
prochy herbaciane

złr. 2 za kilo
najlepsze czarne herbaty

od zł 3 do zł. G za kilo 
rozsyła handel 

herbaty, rumu i win
JL. M. Mandl

król. pr .skt nadw dostawca 
w D c r n  c  (Braun 1 

_ 634 2 ?

Jol A1 NI WYNaLA?ćK 
HAJOELWATNiEJSZE

li! 1 X 0  R A
n i l k  P i N A U D

37, fct>Ul.BVAil » OB Str*sboubq, 37
P  A R I S

Mydło ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym pachem, 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
jność spędzania zmarszczek.

Dagodzi i bieli uOwłok( ciała i 
nadaje jej połysk młodrieńczy. ber 
prz jady utrzymujem,, że mydło 
nie posiada równego sobie.

Galie. Bank kredytowy.

J  Angielska fabry ka parowa g

| ciastek, biszkoptów, ciast do herbaty, wina i
Fabryjśa szczególności pożywezych
Charles Cabos w Tl Ledniu,

J ia r ia b iif , G um j»*!iidorferstiasse, 5 5 ,
poleca swoje a n g ie lsk ie  b 'szk o p ty  składające 
się z mniej więcej 100 gatunków w różnym smaku, 
która powinny się znajdować w każdem gospodar­

stwie domowem.
Dla dzieci, rekonwalescentów i cierpiących na 

żołądek, polecają lekarze najmocniej te biszkopty, 
gayż zupcłi io wypieczone, bez żadnej wilgoci i 
składające się tylko z najlepszych wyciągów wy 
borowych materjałów, są bardzo pożywne 
do strawienia.

gi Przesyłki punktualnie. — Cenniki darmo. ^
m m m m m m  w m m ®

 : . iy  -—    — ; —  --------- -----  I  ___________________  ______

f i ® " L o t e r j a  t r y e s t e ń s k ie j  w y s ta w y
“ ^ ' I L a s  5 0  c t .
| i  1. Główna wygrana w go ówce 50000 złr.
|  2 Główna wygrana w gotówce 20000 złr. 
jj 3. Główna wygrana w gotówce 10000 złr.

i łatwe

m
&
m
&
mi
*
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m
m

W celu zaopatrz nia naszych kopało wosku ziemnego w 
B orysław iu  w potrzebny w roku 1883 materjał dr ewny, 

[TOzpisuj:<aiy w drodze ofert

D O S T A W Ę
1) około 90.000 metrów bieżących drzewa jodłowego w całych

klocach wraz z korą d st rczyć się mającego,
2) „  48 000 metrów bieżących tak zwanych Waudhólzer

(kl ców 12-calowych na wpół przerżniętych),
„ 15.000 metrów bieżących brusó w jodł. grub. 80 m|m.
,, 4 000 ,, ,, u fi n 118 m|n.

37 500 sztuk tarcic jodłowych lóżoej , ubości,
„ 500 „  oszwarów jodłowych

3; „ 6.000 metrów bieżących kl ców jodłowych obrobio­
nych i8jzi ctm.,

4) „ 1.600 metrów sześciennych drzewa opał. bukowego.
Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone 

w napis: „Oferta na materjał drzewny dla kopalń Borysław- 
s!dch“ należy wnieść ncjdalei do dnia 28. g udDia r. h. go­
dziny 12tej w południe do dyrekcji Galicyjskiego Banku Kre­
dytowi go we Lwowie ul. Jagiellońska 3, — równocześnie zaś, 
jednak oddzielnie, złożyć w kasie Galicyjskiego Banku kre­
dytowego, wadjum w wysokości 10 Pfc- waituś i oferowanych 
mate jiłów.

Oferty mogą być wn:esioue na w.zystkie pozycje raztm, 
lub każdą oddzielnie.

Szczegółowe wykazy dostawić s‘ę mających materjałów, 
tadsaż waruuki dostawcze mogą być przejrzane w biurach Ga­
licyjskiego Banku kredytowego we Lwowie, lub w zarządzie 
kopalń bankowych w Borysławiu.

Lwów, dnia 12. grudnia 1882.
Dyrekcja.

P rzeir k nie będzie płacony. 3,52 1—?

1000  w ygran ych  
wartości et. U13 550.

ESZateckie sadzonki chmielowe 3 !
(korzonki roślinne):

z najlepszego położenia z Saąz dobtar- zam najstaranniej, a to :
1000 zztuk s  r t - b  u n j c i i  n  j t r p g b o j  l a  k o ś  -l i» i* e ś a y  c i t u U e l ,  z

z których ra-^da sztuka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł.
1000 sztuk wyb rowych, zupełrie zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 zł. 
1000 iztnk zwykłego .waru S zł. -
100C sztuk późnego chmielu, w ciężkan i plennym gatunku, lecz produktu grub­

szego. z opakowaniem 15 zł. 
daiej 1000 sztuk jedo -roczrych roślin, które jnź w pierwszym roku owoce wydają 

i w miesiącu lufym i marcu wysłane i_yć mogą, z opakowaniem 3 * zł.
Tym P- T. gospodarzom, którzy dotąd chmielu nie uprawiali, mogę dostar­

czyć ws u j ś ć  »a (po 30Ietniem doś" iaJozeniu) za senę 1 zł.
"Wysyłka roś »n rozpoczyna sio w połowie kwietnia.

A. H A N S  L I K  JUN.
handel komisowy chmielu i sadzonek chmielowych io m ieście 

8646 i—i5 S a a z  w Czechach.

lub b.SOO dukatów, 
lub 3.500 dukatów, 
lub 1.750 dukatów.

4. Główna wygrana naszyjnik i zausznice z brylantami wartości TO.OOO zł.
lj! Cztery' wj grane: Kosztowności złote z brylantam i perłami wartości po 5000 zł.

Pięć wygranych: rozmaite przedmioty uo ozdoby wartośai po 3000 zł.
987 wygranych po 1000, 500, 300, 200, 100, 50 i 25 zł.

1  #M ą f j n i r M i i e  d *  5*  s t y c z n i n  / S S 3 .
”  c O ena lo su  50 cen tów .

Z a m ó w i e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  15 ct. na wydatki portoriów należy adresować do :
Lo+terie-Abthflilun£ der Trieater-A ustellun^

Piazza Grandę Nr. 2, w Try^śc e. 3681 i-  ?
1 O przyjęcie lobów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym adresem.

Losy są do nabycia we LWOWIE w gal. rtustykalnym banku kredytowym, tudzież w Zakładzie 
kredytowym zienpkin dla Galicji i Bukowiny.

^  ó r i k i  i
wyrobu ces. król. uprz.

K a f i n e r j i  s p i r y t u s u
fabryki rumu likierów i octu

J U L IU S Z A  N IK O L A S C H A
w e  E j  w  o  w  i  e

u Narodówka“
a mianowicie:

.Dziennik4,
„Karpaj6wka“ 

.,Szczutek“ „D)abeb(
Pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 

krajowe i zagran:cznę.
Wyż wymienione wódki jedynie są prawdziwe, jeżeli flaszki 

zaopatrzone są znakiem „J. MIKOLA.SCH*.
Na etykietach powinna być wypisana cała drma „Ces. kr, 

uprz. Rafiner ja  spirytusu fabryka rumu likierów i octu Juliusza 
Mikolascha <ne Lwowie“ na kotkach jest wypalony znak „ J .M i - 
kolasch we Lwowie*.

Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion są 
imitacje.

"Wydrwcy i właściciele J. Dobrzański i K. Grono an Odpowiedralny redaktor Jan Dobrzańsk.'. Z  drukarni „Gazety Narodowej “


